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Telefon bez drutów.
Francuski fizyk p. D ucretet przedstaw ił 

paryskiej Akademii Nauk swój wynalazek : te
lefon bez drutów. Je s t to ważue udoskonalenie 
telefonu najpierw  dlatego, że częste pękanie 
drutów przerywa komunikacyę, następnie — że 
również częste plątanie się drutów sprawia to, 
iż czyjąś rozmowę można podsłuchać, dalej — 
że teraz telefonowanie podczas burzy jest oza- 
sami niebezpieczne z powodu przeładowania 
się drutów atmosferyczną elektrycznością, i 
wreszcie — że telefony będą mogły potanieć. 
Próby z telefonem p. D ucretet, dokonane przez 
komisyę przyrodniczą Akademii Nauk na 
dwóch staoyaoh urządzonych w Paryżu przy 
ulicy Claude-Bernard dały świetne rezultaty: 
nietylko głos doohodzil bardzo wyraźnie, za
chowując swą barwę o wiele czyśoiej, niż się 
ona zaohowuje w istniejących telefonach z dru
tami, ale nadto wcale nie ma ubocznych szme
rów i jakichś trzasków, które często zupełnie 
przeszkadzają rozmawiać przez dzisiejsze te 
lefony.

Telefon p. Ducretet opiera się na tej sa
mej zasadz'6, co telegraf bez drutów, udosko
nalony przez Marconiego. Żeby zatem zrozu
mieć budowę aparatu p. Ducretet, poznajmy 
pierwej instrum ent Marconiego. Musimy zrobić 
krótką wyoieozkę w dziedzinę fizyki. Równo 
dwanaśoi© lat temu dwaj u czen i: Franouz 
Branly i A nglik Lodge zupełnie jednocześnie 
spostrzegli następująoe zjawisko: jeżeli szklaną 
rurkę napełnić metalowemi opiłkami, a potem 
do końoów rurk i wprowadzić druty od bateryi 
«lektryoznej i puścić prąd, to prąd ten  nie 
przejdzie przez metalowe o p iłk i: one go nie
przepuszczą przez siebie. Ponieważ w ogóle 
metale są doskonałymi przewodnikami elektry- 
oenośoi, przeto ta nieczułość trooin żelaznyoh 
i m iedzianych na prąd elektryczny zastanowi
ła owych uozonyoh. Badaniu tego zjawiska 
poświęcili oni dużo czasu i wykryli, że opiłki 
dlatego nie przepuszczają przez siebie elektry
cznego prądu, iż nie przylegają do siebie śoi- 
ś le : między ziarnami tych trocin zawsze się 
*uajduje warstewka powietrza, k tóra zatrzy- 

prąd, zwłaszcza, że on jest słaby, a owych 
warstewek powietrza dokoła każdego ziarna 
trooin ogromnie dużo, więc razem te warstew
ki tworzą poważną przeszkodę. Ale ci dwaj 
uczeni podozas swych badań nad nieozułośoią 
trooin na prąd elektryczny wpadli na nowe, o 
wiele ciekawsze odkrycie. Mianowicie przeko
nali się, że opiłki, chociaż są nieczułe na zwy
kły prąd elektryczny, okazują ogromną w ra
żliwość na tak zwane „elektro-magnetyozne 
fale“, wykryte przez Herza. Skoro tylko gdzieś 
w powietrzu są owe fale, wnet w opiłkach 
powstaje prąd elektryczny i jeżeli te opiłki, 
aamknięfce w szklanej rurce, połączyć z apara
tem telegraficznym, to ów aparat zacznie stu 
kaó na dowód, że przezeń przebiega prąd elek
tryczny. Ale trw a to zaledwie kilka sekund, 
bo zaraz opiłki pod wpływem fal ©lektro-ma- 
gnetycznych, przystają do siebie bardzo silnie 
i wtedy już przestają być wrażliwe na elektro
magnetyczne fale, natomiast zaczynają prze
puszczać przez siebie zwykły prąd elektry
czny. W ystarozy jednak wstrząsnąć rurkę z 
opiłkami, aby im wróciła wrażliwość na fale,

a nieczułość na prąd. Jakoż w aparacie M ar
coniego osobny przyrząd oiągle wstrząsa szkla
ną rurkę z opiłkami. Tu dość jest w krótkośoi 
powiedzieć, że pierwotna rurka z opiłkami, 
skonstruowana przez pp. Branly-Lodge, w y
gląda w aparacie Marconiego jako instrum ent 
bardzo skomplikowany. ,

Pozostaje nam jeszcze słówko powiedzieć 
o „elektro m agnetycznych falach H erza“. Od 
bateryi elektrycznej, z dwóch przeciw nych jej 
końców, idą jak wiadomo, dwa d ru ty ; jeżeli 
je połączyć ze sobą, prąd będzie zamknięty, 
to znaczy, będzie płynął po elementach bate
ryi i drutach równo, bez wstrząśnień, jak  woda 
w rzece; jeżeli te druty raz poraź otwierać i 
zamykać, raz prędzej, innym razem powolniej, 
to i prąd będzie się przerywał w takim  samym 
tempie; na tern polega cała sztuka przesyłania 
ze staeyi na staoyę kresek i punktów, odbija
jących się na papierowej wstążce telegraficznej. 
Otóż Herz zrobił w aparacie elektryoznym  ta 
ką zm ianę: na koniec każdego drutu  nasadził 
metalową błyszczącą kulę, postawił te kule w 
takiej odległości od siebie, aby iskry elek try
czne przeskakiwały z jednej na drugą i ró
wnocześnie osobnym przyrządem począł prze
rywać prąd oo jedną milionową ozęśó sekundy. 
Podobno są już takie przyrządy, które prze
rywają prąd co jedną stomilionową część se
kundy. Otóż tak  przeryw any prąd rozprasza 
się z kul metalowych w powietrzu, leci w 
przestworze we wszjrstkioh kierunkach, leci 
straoznie daleko, bo np. Marconi utrzym uje, 
że na odległość 2000 kilometrów jeszcze go 
łatwo wyczuć w powietrzu, To są elektro-ma- 
gnetyczne fale Herza. ,

Powiedzieliśmy wyżej, że opiłki w szkla
nej rurce są wrażliwe na te fale. Skoro tak, 
to już gotów telegraf bez drutu. Niech, przy
puśćmy, we Lwowie znajduje się aparat Herza, 
a w Krakowie ru rka szklana z opiłkam i, zbu
dowana przez Branly - Lodge i połąozona ze 
zwykłym  przyrządem telegrafioznym. W e Lw o
wie puszczamy w ruch aparat Herza; możemy 
go przerywać co jedno milionową ozęśó sekun
dy, albo jeszoze częściej i przóz to tak  uroz- 
maioió owo przerywanie, że każda przerwa bę
dzie oznaczała inną literę, ożyli, ściśle mówiąc, 
będzie na papierowej wstążce dawała inną k re
skę. Z aparatu Herza fale elektro-magnetyczne 
będą leciały w powietrze na wszystkie strony 
świata i gdzie tylko się natkną na rurkę z opił
kami, zbudowaną przez Branly - Lodge, tam 
w niej zaraz na krótką chwilę wzbudzą prąd 
elektryozny. W  sekundę potem opiłki silnie 
przystaną do siebie i prąd ustanie, ale wnet 
osobny przyrząd wstrząśnie rurkę — i opiłki 
znów poozują prąd elektryczny. Tak więo fale 
Herza, wyrzuoone w powietrze we Lwowie, 
dosięgną rurki z opiłkami w Krakowie, w tej 
rurce wzbudzą taksamo długie przerwy, jakie 
nadane będą we Lwowie aparatow i Herza, je
żeli więc ową krakowską rurkę połączymy ze 
zwykłym aparatem  telegrafioznym, to ów apa
ra t wystuka kreski, odpowiadająoe długości ka
żdej fali, wyrzuconej w przestworze z aparatu 
Herza we Lwowie.

Tak wygląda telegraf bez drutu. Zastoso
wać ten wynalazek do telefonu było przez to 
trudno, że wibraoye głosu są niezmiernie czę
ste, więc opiłki w rurce natychm iast przy
stają do siebie i potem trzeba czekać, aż oso
bny przyrząd rozluźni je. P rzy  telegrafowaniu 
nie przedstawia to m itręgi, bo ja k  się na mi
nutę wyszle w świat dwa lub trzy  wyrazy, to 
już dość, ale my w rozmowie wypowiadamy 
na m inutę kilkadziesiąt wyrazów; n iktby tedy 
nie choiał korzystać z telefonu, do którego na 
m inutę można wrzucić tylko parę wyrazów. 
Otóż p. Duoretet szczęśliwie rozwiązał tę tru 
dność przez zastąpienie opiłek metalowych

kompozyoyą z opiłek i m iału węglowego; roz
luźnienie się drobinek tej kompozyoyi , nastę
puje natyohm iast samo, ilekroć głos mówią
cego zamilknie, a śoiśle rzecz biorąo, m ilknie 
on po wymówieniu każdej sylaby na jakiś bar
dzo kró tk i czas, zupełnie jednak wystarczający, 
aby w rurce Branly - Lodge opiłki się rozlu
źniły. P. D ucretet jeszcze w innym szczególe 
zasadniczo zmienił Mareoniowski telegraf bez 
drutu; oto elektro-magnetyczne fale Herza, po
wstające w aparacie telefonicznym tuż za drga- 
jąoą blaszką, przed którą się m ów i,, puścił on 
nie w przestworza powietrzne, lecz do ziemi. 
D rut od każdego telefonu jest zakopany pod 
domem na półtora m etra i to zupełnie w ystar
cza : ziemia jest przewodnikiem fal H erza i
głos dochodzi bardzo wyraźnie. Na razie jednak 
to jest dopiero pół wynalazku, bo jeden aparat 
nie może slużyó do rozmowy tylko dwóoh osób, 
przeoiwnie, wszystkie aparaty, istniejące w pe
wnym promieniu, otrzym ują prąd z ziemi i od
dają go przez słuchawki. Ale p. D ucretet u trzy 
muje, że można będzie budować aparaty  na
strojone — że się tak wyrazim y — podług 
jednego kam ertonu i tylko te  jednokamertono- 
we aparaty  będą brały z ziemi prądy przezna
czone dla siebie, a innych prądów nie tkną. 
To rzeczywiście uczyni wynalazek p. D ucretet 
praktyoznym , lecz wtedy rządy, które wzięły 
telefony w monopol, nie poewolą go rozpo
wszechnić w swych państwaoh, bo takie tele
fony, nie wymagające staoyj oentralnyoh, w y
mykają się z pod wszelkiej kontroli.

Korespondencye.
Wiedeń, 20 marca.

(Parlamentarne hece. Zwycięstwo antysemitów.
Skonfiskowane klejnoty).

(y). Krotoohwile parlamentarne, chwilami za
bawne, zresztą niesmaczne, urozmaioały deba
tę budżetową w tym  tygodniu i czyniły Ranę 
państwa znów miejsoem widowisk, na które 
publiczność spieszyła jak . do cyrku. Ale bo 
też istotnie było na co patrzeć, i było z cze
go śmiać się. H istorya np. z harapem  p. S te i
na i rewolwerem p. Dyka m iała epizody tak  
komiozne, że ci, k tórzy znali oały jej przebieg, 
boki zryw ali ze śmiechu. Zaczęła się ona w 
pełnej Izbie od kłótni młodoozeoha Dr. Dyka 
z wszeohniemcem Frankiem  Steinem, a dalsze 
jej akty odgrywały się ' po kolei to na kory
tarzu, to w sali obrad. Poseł Dyk nazwał S tei
na szubrawcem, Stein poszukał zaraz dwóoh 
przyjaciół z wszechniemieokiej drużyny, któ
rzy wyszli za p. Dykiem , na korytarz i w y
zwali go na pojedynek, a Dyk odpowiedział 
im, że „z takim  szują nie myśli się pojedyn- 
kowaó“. Sekundanci zakomunikowali to Stei
nowi, a ten wpadł jak  bomba do sali i me 
zważając na to, że tyrolski poseł E rler w ła
śnie przemawiał, krzyknął na oałe gardło : 
„Poseł Dyk jest ordynarnym  gałganem. Nie 
chce bić się ze mną. Ju tro  przynoszę harap i 
oówiozę go“.

Istotnie na drugi dzień przyniósł Stein 
jakiś pakuneozek, a usiadłszy na swem m iej
scu, rozwinął go troskliwie, wydobył z niego 
nowiuteńki harap, pogłaskał kilkakrotnie i po
łożył na swym pulpicie. Gdy o tern dano 
znać p. Dykowi, on wydobył także zawiniątko 
i wyjął z niego lśniący rewolwśr i również 
położył przed sobą. Gdy następnio Stein 
schował swój harap do szuflady, Dyk zrobił 
to samo z rewolwerem, a młodoozescy koledzy 
jego śmieli się fia całe gardło, posyłając w 
stronę wszechniemców ironiczne spojrzenia i 
wołając do p. Steina, że opróoz rewolweru, ma 
p. D yk na niego jeszoze inne lekarstwo. Był 
niem ogromny drągal kolosalnej siły, ' czeski

lakiernik, którego p. Dyk przyprowadził ze 
sobą do parlam entu i umieścił w tak zwanej 
ozerwonej sali, położonej tuż w pobliżu sali 
obrad. , Siłacz ten gotów był na każde zawo
łanie pospieszyć drowi Dykowi z pomocą, a co 
potrafi, tego już dał dowody przed czterema 
laty. W tedyto w jednej z restauracyi Dapadło 
kilkunastu Niemców na p. Dyka i chciało go 
obić, ale ów lakiernik czeski stanął w obronie 
swego rodaka, ponabijał napastnikom  guzów, ile 
się wlazło i wszystkich za drzwi wyrzucił. "Wi
docznie p. F ranko Stein nic miał ochoty za
znajomić się z pięścią tego olbrzyma, gdyż, 
pokręciwszy się chwilę w sali, zostawił harap 
w szufladzie i wyszedł.

W róciliśmy więc do czasów zupełnego 
zdziczenia obyczajów, do tej pierwotnej epoki, 
kiedy tylko pięść rozstrzygała, a człowiek na 
człowieka szedł z kamieniem lub drągiem. Ale 
że dwóoh ordynarnyoh ludzi nie umieją do sie
bie maozej przemawiać, jak  tylko harapem  lub 
rewolwerem, to jeszoze koniec końoów pół bie 
dy, trudno, żeby oały św iat składał się z osób 
wykształoonych i wysubtelnionych. Pól biedy 
nawet i w tym  wypadku, że ci dwaj są posła
mi do parlam entu, a nie fornalami w jakiejś 
stajni, bo koniec końców oswoiliśmy się już i 
z tern tak ie , że wielu posłów do parlam en
tu  rekru tu je się z warstw najniższyoh, najbru- 
talniejszych i najmniej wykształconych. Ale 
oburzajaoym do najwyższego stopnia jest ten 
fakt, że prezydyum austryaokiego parlamentu, 
że posłowie inteligentni i porządni, że cały ga
binet, że cała opinia publiozna w A ustryi pa
trzała na te ewolucye z harapem  i rewolwerem 
z najzupełniejszym  spokojem i n ik t nie uwa
żał za potrzebne w ystąpić i zażądać, aby 
tych  dwóch ludzi, gotujących się do popełnie
nia zwykłej zbrodni, oddaEO pod rygor pospo- 
lityoh przepisów policyjnych. Ponieważ w re
gulam inie austryaokiego parlam entu nie ma 
paragrafu, k tóryby przewidywał podobną ewen
tualność, przeto prezydyum z zimną krw ią 
przypatryw ało się zatargów , p. Steina z p. Dy- 
kiem, nie uważając wcale za rzecz swojego obo
wiązku wystąpić przeciwko podobnemu nad
używaniu swobody poselskiej. To jeat najsm u
tniejsze. ,

Była też Izba wczoraj widownią króciu
tkiego w ystępu p. Wolfa, pierwszego po pono
wnym jego wyborze. Oto gdy głosowano nad 
pozyoyą budżetową dla techniki czeskiej w 
Bernie i przywódzoa niemieckiego katolickiego 
centrum  dr. K athrein oddał swój głos za tą 
pozyoyą, wrzasnął W olf „Los von R om !u. Mlo- 
doczesi podnieśli wrzawę i na galeryi można 
było słyszeć całkiem wyraźnie skierowany pod 
adresem W olfa wykrzyknik : „So ein Sobwein“. 
Pokazało się przytem, jak  osamotnionym jest 
w Izbie p. Wolf, nikogo bowiem te n ,o k rz y k  
nie oburzył i n ik t przeciw memu nie zapro
testował.

W ogóle parlament austryacki rob: chw i
lami wrażenie prawdziwej szopki, a gdy m ini
ster oświaty dr. H artel, kończąc swą piękną 
mowę o szkołach wyższych, rzekł z delikatną 
ironią, że zgodziłby się na zaprowadzenie je
dnej nowej katedry na wszechnicach austrya- 
ckich,' a mianowicie obowiązkowej nauki przy
zwoitości, ale pod warunkiem, żeby z tej nau
ki korzystali nietylko studenoi, leoz o wiele 
szersze koła, — to każdy mimowoli czuł w tem 
całkiem słuszną alluzyę do wielu wybrańoów 
narodu, osłoniętych nietykalnością poselską i 
pełniących szczytne funkeye prawodawców.

W ybory uzupełniające do tutejszej rady 
miejskiej, przeprowadzone tym : dniami, zakoń
czyły się świetnem zwyoięstwem antysemitów. 
Na 51 mandatów, które teraz obsadzono, 60 
dostało się w ręce antysemitów, a tylko jeden 
liberałom , Panowanie zatem stronnictw a

ohrześcij&nsko-sooyalnego w stolicy państw- 
zapewnione jest oo najm niej na d&lszyoh sześć 
lat. Bardzo w ybitny udział w agitacyi wybora 
ceej brały panie, skupione w tzw. Frauen- 
bundacb, im też w znacznej mierze przypisać 
należy to, że m andaty drugiej dzielnicy, Leo- 
poldstadtu, posiadającej taką masę żydowskich 
wyborców, dostały się w ręce antysem itów. 
Oryginalnym  był widok, jak  wieczorem w dniu 
wyborów, gdy zwycięstwo antysem itów na 
Leopoldstadzie było ju t  pewne, panie, należą
ce do towarzystw  antysemickich, uszykowane 
w szeregi, odbyły pochód tryum falny przed 
lokalem wyborczym, powiewając chustkami i 
wznosząc okrzyki na cześć Luegera i chreeś- 
cijańskiegc .Wiednia. <

Sprawa skonfiskowanych klejnotów pary
skiej firmy Bouoheron, o której pisałem w je 
dnym z poprzednich listów, weszła w nowe 
stadyum. Nam iestnictwo zniosło bowiem orze
czenie M agistratu, którem  zadecydowano kon
fiskatę tych przedmiotów za przekroczenie 
ustaw y przemysłowej (t. j. przepisów o domo- 
krąstwie), • a zniosło je na tej podstawie, że 
M agistrat nie pofozumiał się poprzednio z w ła
dzą skarbową, jak tego w ym agają' istniejące 
przepisy. Skonfiskowane klejnoty odebrano 
więc M agistratowi, a oddano je  tutejszej po
wiatowej dyrekcyi skarbu, k tóra teraz ma w y
mierzyć karę za nieoclenie ich i niezaopatrze- 
nie stemplem austry&ckim. Ustawa przepisuje, 
że w niektóryoh wypadkach za niezgłoszenie 
towarów zagranicznych do oclenia może być 
wymierzona kara, równająca się wartości to 
waru, co byłoby mniej więcej tem samem, co 
konfiskatą. Co do wartości zaś z branych to • 
warów, to właściciel ich. paryski jubiler Bou- 
cheron podaje ją  na milion franków. M agi
s tra t zaś ocenił je na 800.000, a powiatowa 
dyrekeya skarbu na 600.000 koron. Jak  to by
ło do przewidzenia, firma paryska próbuje 
w drodze dobrowolnej umowy z władzą skar
bową wybrnąć z tego kłopotu. Zamianowała 
więc swym pełnomocnikiem tutejszego adwo
kata "Winiwartera, k tóry  zgłosił w dyrekcyi 
skarbowej gotowość zapłacenia bardzo znacznej 
sumy, byle sprawa została umorzona, a ’ klej
noty wydane.

Paryż 18 marca.
Świeże, ożywcze tchnienie wczesnej wio

sny i prześliozna pogoda przyczynił} się do 
świetnego powodzenia tradycyjnej uroczystości 
wjazdu „królowej1*, wybranej z pośród praczek 
i modystek, w otoozeniu błyszczącej świty, 
przybranej w jaskraw e kostyumy teatralne, do 
pałacu Elizejskiego. < [

Tym  razem odbyły się aż dwa pochody: 
lewy brzeg Sekwany zapragnął współzawodni
czyć z prawym brzegiem i wybrał też swoją 
królowę, której towarzyszyli studenoi cudacznie 
poprzebierani. Pochód jednak prawego brzegu 
był okazalszy, poważniejszy i niejako... ofi- 
cyalny. Królową była młoda dziewozyna, nie
zbyt ładna, modyetka z Tempie, wyniesiona 
na swą jednodniową godność przez głosowanie 
koleżanek. Pochód jej dworu rozpoczął się z 
plaou Zgody. Orszak otwierali konni trębacze 
w średniowiecznych kostyumach, w czerwo
nych plaszozach. Za nimi w joowozaoh, z k tó 
rych jeden był starą pozłocistą karocą z po
czątku zeszłego wieku, jeohały damy dworu 
królowej oraz ich asysta, a dalej poprzedzana 
szeregiem mężczyzn w kostyumach francuskioh 
z końca X Y III-go wieku jechała na wozie 
królowa, pod wysoko nad nią wzniesioną ko
roną królewską. Na stopniach tronu barw nie 
wśród kwiatów i liśoi migały błękitne, czer
wone, białe suknie „dam h o n o ro w y c h n a jp ro -  
zaiozniej zajadających słodyoze i od czasu do

8)

Wojciech Dzieduszycki
Me8yanizm polski i prawda dziejów. Kraków, 
1902, nakł. Spółki wydawniczej polskiej, str. 145.

(Dokończenie).
Najpierw byt, jak i mamy, by t osobnego 

indywidualnego społeczeństwa polskiego, które 
°xerpi jednem wspólnem cierpieniem i czuje je- 
Qnem wspólnem uczuciem, jest bytem, opiera- 
ląoym się jedynie na sumieniu, na m iłości, na 
P»ozuoiu niezłomnem świętego obowiązku. 
Wszystko, oo jest niegodziwego w życiu dzie- 
Jowem dni naszyoh, nas nienawidzi, nas nęka, 
Pragnie naszej zguby — a trwając, odnosimy 

zwyoięBtww nad międzynarodowymi skry- 
Zbójcami, nad nienaturalną p o lity k ą , nad na- 
M ętnością przewrotną, k tóra usiłuje społe- 
°8enstwa rozłożyć. Na to, żeby módz trw ać i 

musimy wzmacniać rodzinę, jedyną pod- 
?**Wę naszego życia, musimy praoowaó usilnie, 

sobie indywidyalnego, rzetelnego nie dać 
^ yrwaó mienia, musimy utrzym ywać i mno- 
^  ogniska polskiej pracy, wspólną pracą łą- 

zamożnyoh z ubogimi, patryarohalnem  
°pWaniem, dobrą radą, istotną pom ocą, po- 

st 111 napomnieniem, gdzie można tylko do- 
ofi*ro®eniem rzetelnej oświaty, często ciężką 
'ii z własnych dóbr życiowych, ■ masy ludu 
ij^^ykształoone i ubogie podnosić, krzepie, 
^ 8acić, w jedną wielką z nami wiązać rodzi- 

nie dość; musimy sią całą siłą 
*zl samodzielnej oyw ilizaoyi, tem
tw &° tn êJ8zei ' n ê urzędowej, że nie wy- 
jO rzongj ^ tu czn ie  z rozkazu państw a; musi- 
•ta' 8l^ nauczyć pilności, której nam nie do- 

ścisłości, która nie dopuści, abyśmy
do-

i “uiHiosci, Kcoru mc uupunui, aoysmy się 
wyobraźnią okłamywać dali, abyśmy 

‘hdzili tem, że to koniecznie L- 1być musi

tak koniecznie być musi, jak sobie w yobraża
my ; musimy panować nad sobą, być oier- 
pliwymi i karnymi, . stare przemódz le 
nistwo i gorszą od lenistw a zawiść, k tóra nam 
każe przeszkadzać rodakowi, kiedy się do p ra
cy bierze, potępiać go kiedy zasługę zaskarbi, 
uznanie sobie zjedna, zdobędzie wpływ i środ
ki, za pomocą których dopiero skuteoznie dzia
łać m oże!

Większej trzeba ofiary ! Musimy zanieohaó 
myśli o odweoie, gniewu i pragnienia zemsty, 
k tórą sobie sam sprawiedliwość wymierzamy. 
Pam iętajm y, że zło i zbrodnia zgubią wreszcie 
naród, który  im zawierzy, że sprawiedliwość 
się w dziejach sama robi koniecznie, zatruw a
jąc tętnice żywota społeczeństwa, które w y
stępkiem  żyje; to, co grzeszy, to, co zapomnia
ło w dzisiejszym świeoie nietylko o chrześci- 
jańskiem przykazaniu miłości, ale nawet o sta
rych dziesięciorgu przykazaniach, bez których 
żadne społeczeństwo się ostać nie może, runie, 
bo runąć musi mooą przyrodzonych praw dzie
jowych. Pamiętajmy o tem i wystrzegajm y się 
dla siebie samyoh zabójczego występku. Żądza 
głośnego odwetu, pragnienie zemsty, nas nie- 
orężnyoh przywieść musi do obłudy, do m ata
ctwa, do kłamstwa zdradliwych niewolników, 
musi nas uczynić mistrzami w politycznej nie- 
godziwości, a wkrótce tak przyzwyczaić do 
występku, że i w życiu pryw atnem  i w życiu 
rodzinnem staniem y się nikczemnymi, , zginie
my wśród powszechnej wzgardy. Chcąc żyć, 
choąo ostatecznie zwyciężyć i w dziejaoh zna
czyć, musimy sję poprawić, a nie zatruwać 
nienawistnem i uczuoiami i ozynami, k tóre ta 
kie uczucia zrodzić muszą. W szak naszem po
wołaniem jest chrześcijaństwo wprowadzić do 
polityki, a jakżeby :my to zadanie spełnić mo
gli, stawszy się sami mściwymi poganami ? 
Krzywd swoioh nie naprawimy, kiedy drugich

niemocną ręką krzywdzić zechcemy. Cierpimy 
od niesprawiedliwości, k tórą się dziś narody i 
mężowie stanu bezczelnie chełpią, kiedy to jest 
niesprawiedliwość ogromna, krzywdząca miliony. 
Nigdy, jak  długo ludzie ułomnymi pozostaną ludź
mi, nie nastaną czasy, w którychby grzechu i 
krzywdy na ziemi nie było; grzech i krzywda 
do końca trw ać będą, tak  w życiu prywatnem  
ludzi, jak  w życiu publicznem narodów i będą 
zawsze mogły się nieraz doczesnem chełpić po
wodzeniem. Ale w życiu pryw atnem  ludzi po
tępiono w ystępek ; więo przynajm niej wstydzi 
się i ukrywa, a gdy wyjdzie na jaw, bywa ka
rany prawem, albo wzgardą współobywateli 
i przeto ujęty w karby, bywa rzadszy i mniej 
śmiały, tak, że żyć można uczciwie i cnotli
wie, a bezpiecznie; w żyoiu publicznem naro
dów trzeba takie same występkowi narzucić 
wędzidła, i będą nałożone, gdy raz krzyw da 
polityczna ; potępioną będzie na obliczu ziemi; 
naszej .krzywdzie koniec stać się musi, a że 
myśmy największej i najmisterniejszej ulegli 
krzywdzie, przeto zwycięstwo najśzej sprawy 
musi być współczesne kiedyś ze zwycięstwem 
sprawiedliwości w dziejach, z wielkim moral
nym  postępem, k tóry  ludzkość w najbliższych 
wiekach dokonać winna. Ktokolwiek zatem 
sprawiedliwośoi broni, kto chce krzyw dę usu
nąć, tem u-w inniśm y pomagać, jeśli możemy, 
radą i uozynkiem, temu winniśm y przynaj
mniej "być życzliwi, choćby to by ł członek n a 
rodu, lub rządu, k tóry  nas krzywdził, lub 
krzywdzi. Nie znaczy to bynajm niej, abyśmy 
mieli być Don Kiszotem narodów, gotowym 
dla cudzej sprawy, źle rozpatrzonej, swoje na
rażać zdrowie. I  owszem, jak  mamy nasze po
wołanie spełnić, bądźmy roztropnymi, uw ażny
mi, ostrożnymi, baczmy przedewszystkiem, żeby 
nasze krzyw dy usuwano, nowyoh nam nie za
dawano. Spełniajm y nasz obowiązek wśród na

rodów, tak jak  ozłowiek skrzywdzony i roz
tropny, ale zacny i pomsty nie żądająoy, swój 
obowiązek spełnia między ludźmi, a przede
wszystkiem baczmy pilnie, abyśmy krzyw dy 
nie wyrządzali plemionom i wyznaniom, jakie 
z nami żyją pospołu, abyśmy ich istotne po
trzeby od wiohrzeń i niezdrowych pokus odró
żnili i w miarę sił naszych tym  potrzebom za
dość czynili Od wieków żyją na przestrzeni 
dawnej Polski różne plemiona i różne tu  wy
znania istnieją obok siebie; bez pomocy i mi
łości tych mnogich ludzi, żyó spoKoj'nie i szczę
śliwie, podiwignąó się z upadku nie możemy, 
a miłość tę pozyskać możemy jedynie szczerą, 
a naprawdę pożyteczną braterską posługą. I  oto 
wspomniałem o jednej przyczynie więoej i woale 
nie najmniej ważnej, dla której niepodobna, 
abyśmy się dźwignęli inaczej, jak  tem  tylko, 
że czynem i słowem będziemy spełniać wiel
kie w dziejach powołanie, torująo drogę dla 
chrześcijańskiej ouoty, w życiu dziejowem.

Nam Polakom należy się w dziejach p ra
oowaó, aby przykazanie : „Kochaj bliźniego swe
go, jak  siebie samego“,obowiązywało narody i sta
ny, tak  samo, jak  obowiązuje ludzi. Tylko w 
zwycięstwie tej myśli dla nas ratunek, tylko 
w przyozynieniu się dc tego zwycięztwa dla 
nas chwała, ale chwała s wielka, której żadna 
chwała dziejowa nie ustępuje, in i chwała G re
ków, ani chwała Rzymian. "Więc jest oto za
danie dla następnych pokoleń, które zapałem 
każdą pierś młodą wypełnić może, k tóre trzeba 
spełniać przez wieki i które mnogim pokole
niom da pole do poświęceń i zasług niezm ier
nych. Kto pomyśli jasno, kto praw dzie w o- 
ozy spojrzeć zechoe, ten będzie wiedział, że to 
zadanie i wielkie i wspaniałe i serce do niego 
przylgnie. Trzeba tylko, abyśmy nabyli tej pe
wności siebie, której nam srodze brak, choć 
skłonniśmy do przechwałek, trzeba nam odwy

knąć od podziwu dla każdej zagranioznej no
winki, choćby najprzewrotniejszej. Trzeba się 
nauczyć tegtf, oo oboy istotnie zbadali, umieć 
to, co oni umieją, jeśli to tylko godziwe — j ak 
oni pracować, bogaoió się jak oni, byle nie spe- 
kulaoyą, przy której nas zawsze przebieglej si 
oszukają, ale zdrową praoą i oszczędnością — 
bo przez dobrobyt na świecie zaw ażym y: trze
ba nam się kształcić w każdym kierunku, bez 
ustanku i wiedzieć nawet, jakie teorye w świat 
puszczają oudzoziemcy ; ale polskiem sumieniem 
trzeba każdą teoryę osądzić; pytać się należy, 
jak  się wyda zastosowana do dzisiejszej Polski, 
czy jej doda czy ujmie życia, a sumienna na 
to pytanie odpowiedź wystarczy, aby wskazać 
to, oo dobre, to oo sprawiedliwe, a złe i roz
kładowe odrzucić. A wtedy stworzym y polską 
naukę i prawdziwie polski rozwój ekonomiozny, 
będziemy dalej coraz wyżej wznosić polską li
teratu rę  i sztukę. Nasza cywilizacya potężnie
jąc, naród krzepić, wznosić będzie, stanie się 
arką, w której zawarte będą wszystkie prawdy 
m oralne i społeczne, mająoe świat obronić od 
ruiny, oywilizaoyę ohrześoijańską do wyższych 
doprowadzić oelów; obojętność i niechęć prze
zwycięży, cudzoziemców zmusi, żeby ją  naj
pierw  uznali, potem podziwiali, nieprzyjacio
łom miecz prześladowczy z rąk  w y trąo i; a gdy 
w ytrw am y w cnocie,' a pracować będziemy u- 
stawioznie, ujrzymy, iż drudzy kłam stwem  się 
zatruli, m j wyrośliśmy, my przewodzimy, my 
u czo ła! Tak to być może, to być musi, jeśli 
zechcemy przyjąć na siebie wielkie powołanie, 
które konieczność dziejowa na nas nakłada 
Wielkość dziejowa, zbawienie narodów, zależy 
od ioh własnej w ytrw ałej, cnotliwej a roztro
pnej pracy. Kochacie Polskę, więc pracujcie, 
nie leńcie się, a wielka w dziejach nagroda 
narodu naszego nie m in ie !

Batysty i piki białe i kolorowe, zefiry, 
perkale i satyny

polecają najtaniej następcy

A n t o n i e g o  G n d i e n s a Ł we Lwowie
P lac  M a ry a c k i I. 4
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czasu posyłający oh oałusy lub ukłony komuś 
ze zndjomych-.. z tłum u.

Za tym  wozem jechał wóz, „de la Repo- 
pulation", owej bolączki Franoyi dzisiejszej. 
Przedstawiał on oztery altanki, w których sie
dzieli param i: mamka z nieodstępnym żołnie
rzem, uozeń ze służącą, stary „viveur“ z kur
tyzaną i pierot z kolombiną. Nad nimi, na 
szczycie wozu bujało się dziecko w kołysce... 
Po tym  wozie następował trzeci, przedstawia- 
wiający balon Santos-Dumonta, pełen popular- 
nyoh fraszek, za nimi postępował wóz „lunę 
dem iel“ symbolizający miodowe miesiące, przed
stawione przez biało ubraną parę, siedząoą na 
potwornym półksiężycu z ludzką twarzą. K ilka 
wozów reklamowych dopełniało reszty po
chodu.

W  pałacu Elizejskim  prezydent powitał 
„królowę", poczem wśród walki „ confetti “ w 
gwarze i krzyku pochód ruszył przez zapcha
ne ludem bulwary. Do późnej nocy gwarno 
było na wszystkich ulicaoh, snuły się poprze
bierane maski, w Operze wrzał bal, ostatni bal 
maskowy w sezonie, ale najgoręcej i najzacie
klej bawiono się na placu Rzeczypospolitej i 
w Quartier-Latin- Lud i młodzież używała naj- 
więoej.

Grono młodych .poetów tutejszych zało
żyło nowy te a tr  p t. Theatre des lałins. Hasło 
ich brzmi Contrę le Nord, a chcą oni ze soeny 
franouskiej usunąć przewagę Ibsena, Bjórnsona 
i niem ieckich dramaturgów, a natom iast pro
pagować utwory dram atyczne narodów rasy ła
cińskiej, dawniejsze i współczesne. W ystawili 
osławione sztuki staro włoskie „Mandrogorę" 
M acohiavella, „Kalandrę" Bibiena, kilka utwo
rów hiszpańskich Lope de Yegi, a ze współ
czesnych dram at „Alleluja" "locha Marka 
Pragi, przedstawiający wiarołomstwo jako cho
robę dziedziczną, podobną do suchot. W szyst
kie te przedstawienia robiły jednak tylko w ra
żenie eksperym entów literaokioh i to ekspery
mentów niezbyt udałych.

Doniosłem już w jednym  z poprzednich 
listów o nowej książce p. Kazimierza Stryjeń- 
skiego, brata architekta krakowskiego, za ty tu 
łowanej „Matka trzeoh ostatnich Burbonów, 
Marya Józefa saksońska", k tórą powitali hi- 
storyoy franousoy bardzo życzliwie. Wogóle 
p. Stryjeński zajmuje już od dość dawna za- 
szozytne miejsce w literaturze francuskiej. Za
służył się około wydania dzieł pośmiertnych 
Stendhala (Henryka Beyle), wydał również z 
rękopisu znane „Pam iętniki" hrabiny Poto
ckiej i „Podróż po Włoszeoh" tej samej au
torki, oraz ogłosił kilka prac i studyów w ła
snych, między innem i bardzo zajmująoe dzieł
ko o Krakowie p. t. „Une capitale d’autrefois: 
Cracovie".

A utor opisuje miasto, gm achy religijne i 
świeckie, muzea, społeczeństwo krakow skie, a 
następnie charakteryzuje pokrótoe współczesną 
literaturę polską. Dołącza między innemi kilka 
przykładów z Asnyka. Dla nas szczególniej 
zajmującymi są tam liczne w yjątki z dawnych 
podróży Francuzów  po Krakowie i po Polsoe. 
Stryjeński cytuje historyka Thou (1573), Gheis- 
nina (z tychże czasów), Le Laboviere’a (1647), 
Regnarda (1680) i bezimiennego autora dziełka 
„Yoyage de denx Franęais en Pologne" (Pa
ryż 1789). Przyszły biograf M atejki znajdzie 
w „Une capitale d’autrefois“ barw ny opis 
widzenia się autora z twórcą „Bitwy pod 
Grunwaldem*.

W  roku 1900 K. S tryjeński ogłosił „Dwie 
ofiary terroryzm u" („Deuz victim es de la 
terreur"). Książka ta  składa się z dwóch mo- 
nografij - pierwsza trak tu je  o Poloe, Rozalii z 
Chodkiewiozów Lubomirskiej, ściętej w r, 1794. 
Autor chciał początkowo rozszerzyć tylko roz
prawę A. K raushara o tejże osobie, ale natra
fiwszy wnet na obfite, niedrukowane m ateryały 
w archiwach paryskich, wziął się do napisania 
wyczerpująoej monografii. Zużytkował wszyst
ko, co znajdowało się w archiwach narodowych 
w Paryżu, w arohiwum m inisteryum  spraw za
granicznych, wreszcie w prefekturze policyi. 
K siążka pisana jest w duchu przedmiotowym, 
nigdzie autor nie wpada w przesadnie stron- 
niozy ton, chociaż także nie może dopatrzeć 
się winy w tej kobiecie, której jedynem wy- 
kroozeniem była znajomość z przyjaciółką L u
dwika XV, panią D nbarry. D rugą ofiarą jest 
oórka słynnego malarza .francuskiego, Józefa 
Yerneta, pani Chalgrin. Śoięto ją, bo m ieszkała 
u osoby podejrzanej o małe przyw iązanie do 
repubUki.

Od lat k ilku zbiera tu  wciąż rosnąoe u- 
znanie polski rysow nik, P io tr Płanszewski. 
W ystudyow ał on i rozwinął w kilku zawodo
wych dziełach zdobnictwo roślinne, zastosowa
ne do sztuk plastycznych. Doniosłym zwła
szcza jest jego „H erbier ornamental*, którego 
kilkadziesiąt egzemplarzy rada miejska Paryża 
kupuje rok rooznie dla rozdania w szkołach 
przem ysłu artystycznego. Podczas wystawy w 
roku 1900, dyrekoya pawilonu m iasta Paryża 
oddała naszemu rodakowi oddzielną salę na 
rozwieszenie jego tablic i rysunków, odnoszą- 
oych się do roślinnego zdobnictwa. Obecnie 
rada m unicypalna paryska złożyła nowy do
wód oceny talen tu  Płanszewskiego, powierza
jąc mu wykłady ornam entyki roślinnej w pię
ciu rysunkowych szkołach z płacą 450 fran
ków miesięcznie. Deoyzyę tę  wraz z ohlu- 
bnemi uwagami o działalności P io tra P łan 
szewskiego zamieścił Bulletin Municipal Officiel.

Na zakończenie notuję wiadomość kroni
karską, będącą dziwną ilustraoyą ohoiwośoi 
ludzkiej i braku pietyzm u. Oto w tych dniach 
um arła w Paryżu bogata stara panna, a testa
mentem zapisała cały swój wielki m ajątek 
młodej swej siostrzenicy, sierocie, wyznaczając 
tylko rentę 600 franków rooznie na utrzym a
nie starej kotki „Folette" i starego pieska 
„Gćnćral", które stanowiły przez la t wiele naj
większą jej pociechę. Ale owa młoda dzie- 
wozyna tak  nagle wzbogacona, rozpoczęła pro- 
oes o unieważnienie legatu, żałując tych nę- 
dznyoh 600 franków, którem i jej dobrodziej
ka ohciała zabiezpieozyó resztki życia swych 
ulubieńców.

Rada państwa.
(.Telegram, „Przeglądu“).

Wiedeń 22 m arca. M inister H a r t e l  w 
dalszym ciągu swej mowy powiada, że nie 
powinno się porównywać stosunków szkolni
ctw a średniego w Niemczech ze stosunkam i w 
Austryi. W  Niemczech jes t więcej szkół śre
dnich w stosunku do ludności, ale tam  mło
dzież uozęszcza do szkół średnich nie jak  w 
A ustryi w zamiarze otrzym ania posady pań 
stwowej i em erytury na starość, ale w celu 
otrzym ania wyższego w ykształcenia i przygo
towania się wogóle do działalnośoi obyw atel

skiej. Gdyby w Austryi zaprowadzono takie 
stosunki w szkolnictwie jak w Niemozech, 
mogłaby łatwo powstać nadprodukoya inteli- 
gencyi, jak  to słusznie w komisyi budżetowej 
podniesiono. M inister dziękuje mówcom, że 
nie rozwinęli tu  całej sprawy reformy szkół 
średnich, bo tak ważna kwestya wym a
ga spokojnego usposobienia, aby mogła dopro
wadzić do pożądanych rezultatów . M inister 
zaznacza, że skargi na lichy dozór nad ucz
niami po za szkołą i złe pomieszczenie szkół 
średnich są po większej częśoi słuszne, ale 
ozęsto wchodzą tu  w grę rozmaitego rodzaju 
okoliczności oo do wyboru miejsoa. Szczegól
nie odnosi się to do Galicyi. Z tego powodu 
m inister może ty lko przyklasnąć myśli zakła
dania burs w Galicyi i konwiktów w innych 
krajach. Jeżeli będzie dostateozna liozba do
brze wykształconych nauczycieli, to ustaną 
skargi na przeciążenie uozniów, bo w ykształ
cony i rozumny pedagog potrafi z obszernego 
podręcznika szkolnego wybrać rzeczy dla ucz
niów najbardziej potrzebne i konieczne. Nie 
masa wiadomości stanowi o wykształceniu, 
ale nacisk położony być musi na wykształce
nie duszy a przedewszystkiem  samodzielnego 
myślenia i sądu. (Żywe oklaski).

Oo się tyczy braku nauozycieli, to szcze
gólnie w Galicyi panują bardzo złe stosunki, 
którym  rząd stara się o ile możności zaradzić. 
Je s t tam 274 nieukwalifikowanyoh nauozycie
li, między tym i nawet pewna lipzba medyków 
i prawników. (Głosy : Słuohajoie), Z powodu 
tego musiała być w Galicyi podwyższona ro- 
ozna subwencya na cele kształcenia sił nau
czycielskich. P. Sapieha domagał się szeregu 
zmian w egzaminie dojrzałości, między innemi 
egzaminu z religii. M inister wskazuje na to, 
że organizacyę egzaminu dojrzałości, dziś obo
wiązującą, wypracował był hr. Leon T hun,na- 
wskróś dobry katolik, a on to właśnie nie włączył 
religii do planu egzaminowania przy maturze. 
(G łosy: Słuohajoie!) Ongiś robiono nawet pró
by pytan ia  z religii przy egzaminie dojrzało
ści, któryoh atoli z powodu niepomyślnych 
wyników, zaniechano. Poseł Sapieha podniósł, 
że pojawiają się ozęsto skargi na sposób py
tania przy egzaminie dojrzałości. Egzam ino
wanie należyte jest bardzo wielką sz tu k ą ; wy
maga ono cierpliwości i życzliwości dla egza
minowanego, oraz zręczności egzaminatora we 
wpływaniu na um ysł ucznia, aby potrafił po- 
módz mu do ułożenia odpowiedzi i niejako ją  z 
niego wydobywał. Egzam inator musi niejako 
być „sokratesowską akuszerką". fWesołośó). Co 
do tego wyszły rozmaite rozporządzenia ze 
wskazówkami. Robi się na tern polu co tylko 
można, by egzamin dojrzałości w tym  duchu 
się odbywał, w jakim  go zaprowadzono. Celem 
ułatw ienia tych egzaminów, wyłąozono z ich 
program u szereg przedmiotów, które wym aga
ją  wielkiego wytężenia pamięoi. W yłączono 
m ianowicie: opisowe nauki przyrodnioze, psy
chologię i religię, mimo, że te właśnie przed
m ioty mogłyby najlepiej dać poznać, o ile u- 
ozeń postąpił w samodzielności myślenia. Dla 
ułatw ienia egzaminu uwalnia się dalej od fizy
ki i historyi tyoh uczniów, którzy z tych 
przedmiotów mieli w ostatnich latach dobre 
noty. P rzykład p. Sapiehy o pruskich zakła
dach naukowych nie jest odpowiedni, bo w 
tych  zakładach egzamin z religii będzie w tyoh 
właśnie tygodniaoh zniesiony, a będą tam  py 
tali tylko z najważniejszych party i religii z 
ostatnich lat nauki. Życzeniu posła Sapiehy, 
ażeby podręczniki szkolne z religii były skró
cone, wkrótoe stanie się zadość. (Żywe oklaski).

Co się tyczy żądania zaprowadzenia h i
storyi krajowej jako przedmiotu obowiązkowe
go w szkołaoh średnich, to nio tem u nie stoi 
tak  dalece na przeszkodzie; idzie tylko o to, 
w jaki sposób historya krajowa ma być uczo
na, by uozeń z niej korzystał i przygotował 
się do wyrobienia zdrowych politycznych za
patrywań. Domagano się dalej w oiągu dy- 
skusyi obowiązkowej nauki języków nowoży- 
tnyoh w szerszej mierze. Należy się wdzię- 
oznośó p. Petelenzowi, że jako doświadozony 
pedagog wskazał na niebezpieczeństwo, jakie 
wynikłoby dla szkół średnich z powiększenia 
m ateryału naukowego. Znajomość wielkiej licz
by języków nie stanowi woale o wykształceniu. 
W szelako prace, mające na oelu obmyślenie 
pielęgnowania nauki języków nowoczesnych są 
w toku. Robiono już próby we W iedniu z do
brym  rezultatem . Próby te będą rozszerzone. 
W  końcu prosi m inister o żyozliwe przyjęcie je 
go uwag do wiadomości. (Oklaski.)

Po m inistrze H artlu  przemawiał p. Pom- 
mer przeciw gimnazyum słoweńskiemu w Cy- 
lei. P. opat Trauinfels dowodził potrzeby u- 
czenia w gimnazyach drugiego języka krajo
wego albo jakiegoś innego nowożytnego języ
ka. Żądał większego uwzględnienia filozofii i 
oświadczył się za zatrzymaniem greki. Doma
gał się zwróoenia troskliwej uwagi na naukę 
religii, bo nie ulega wątpliwośoi, że szkoły 
średnie mają wychowywać młodzież w kie
runku religijno-obyczajowym. Mówca uznaje 
konieoznośó odbywania ćwiozeń religijnych. 
Kościół katolicki nikogo nie zmusza, nauka 
jego b rzm i: „Jeśli chcesz być moim członkiem, 
dobrze!" Przymusem nikogo nie można na
wrócić do wiary.

Mówca niezupełnie podziela zdanie p. Sa
piehy, że z chwilą, kiedy religia stanie się 
przedmiotem egzaminu dojrzałości, nastąpi zna
czna poprawa stosunków społeoznych. Przecho
dząc do spraw y gimnazyum cylejskiego, mó- 
woa dziwi się referentowi p. Stuergkowi, że 
postawił znaną swą rezolucyę. Gimnazyum to 
posiada tylko równolegle klasy słoweńskie i 
daje młodzieży słoweńskiej możność uozenia 
się także języka niemieckiego. Stronnictwo 
mówcy mogłoby za tą rezolucyą głosować ty l
ko z dodatkiem, że ma to nastąpić za porozu
mieniem z obu narodowośoiami.

Mówił jeszcze obszernie sprawozdawca p. 
Stuergkh. Odpowiadał na wywody mówców po 
przednich, wśród ciągłyoh okrzyków ze strony 
radykałów ozeskioh i innyoh posłów z prawicy. 
Mówoa odpiera uczyniony jemu i komisyi za
rzu t nieobjektywnego postępowania, w końcu 
prosi o przyjęcie rezolucyi. Z kolei Izba przy- 
stępuje do głosowania. P. Franciszek H o f 
m a n  n wnosi, by nad jego wnioskiem o skre
ślenie sumy, przeznaczonej na gimnazyum cze
skie w Opawie, głosowano imiennie.

P. B e r g e r  wnosi o skreślenie sum, prze
znaczonych na gimnazyum czeskie w Opawie 
i słoweńskie w Cylei i domaga się również 
imiennego głosowania nad tym  wnioskiem.

Prezydent zarządza głosowanie imienne 
nad tern, ozy uchwalić budżet w brzmieniu, 
proponowanem przez komisyę, t. j. z zatrzy
maniem pozyoyj na gimnazyum czeskie w Opa- 
wie. W  głosowaniu tern przyjęto budżet szkół

średnich podług wniosku komisyi budżetowej 
289 głosami przeoiw 144. Tern samem odpada 
głosowanie nad wnioskiem p. Hofmanna.

Prezydent hr. V etter zawiadamia, że nad 
wszystkiemi innem i rezoluoyami, z wyjątkiem  
cylejskiej, odbędzie się wspólne głosowanie 
zwyczajne, a potem w razie przyjęcia rezolu- 
oyicylejskiej p. S t u e r g k h  a, poddany będzie 
pod głosowanie dodatkowy wniosek p. H r u -  
b a n a ,  który  podjął rezoluoyę, cofniętą po
przednio przez katolickie centrum, a mianowi
cie, by do rezolucyi S tuergkha dodać słowa: 
„w porozumieniu z obu narodowościami".

P . D e r s o h a t t a  żąda imiennego głoso
wania nad rezoluoyą Stuergkha. P. G r o s s  
sprzeciw ia się temu, aby po przyjęciu rezolu- 
oyi Stuergkha, glosowano nad dodatkiem Hru- 
bana, ponieważ dodatek ten jest zaprzecze
niem  tam tej rezolucyi. Pp. S t r a n s k y  i 
K r a m a r z  zwalozają wniosek Grossa. P rezy
dent hr. V e t t e r  obstaje przy swem pierwo- 
tnem  oświadczeniu co do sposobu głosowania. 
P . R  i z z i żąda, by nad rezolucyą W łochów 
w sprawie gimnazyum w Pisino głosowano ra 
zem z rezoluoyą eylejską, w takim  razie W ło
si głosować będą także za tą  rezoluoyą. W nio
sek ten  odrzucono. •

Izba przystępuje do głosowania imiennego 
nad rezoluoyą Stttrgkha w sprawie oylejskiej. 
R e z o l u c y a t a  u p a d ł a  w i ę k s z o ś c i ą  
203 g ł o s ó w  p r z e c i w  170. Długotrwająoe, 
burzliwe, demonstraoyjne oklaski na prawicy. 
Na ławach wszechniemców powstaje ogromny 
hałas. N iektórzy posłowie gwiżdżą i biją pię
ściami w pulty. Rozlegają się o k rzy k i: „Abzug 
Koerber, Abzug V ette r!“ W śród ciągłego ha
łasu prezydent, nie mogąc doozekać się wzglę
dnego spokoju, żyozy posłom wesołych św iąt i 
zamykająo posiedzenie o godz. 1/lG, opuszcza 
salę.

Przeciw rezolucyi Stiirgkha głosow ali: 
Polacy, Czesi, konserwatywna szlaohta ozeska, 
agraryusze czescy, Słoweńcy, 'R usini, Rumuni, 
ludowcy polscy i Włosi, Za rezolucyą głoso
w ały wszystkie stronnictw a niemieckie z w y
jątkiem  centrowców, których część głosowała 
za rezoluoyą, a część wstrzym ała się od głoso
wania. Tylko p. Treuinfels głosował przeciw. 
Od głosowania wstrzymali się również so- 
oyaliśoi.

Po zamknięciu posiedzenia Izby posłów 
udali się wszyscy posłowie słoweńscy z p. 
Berksem na czele do pp. Jaworskiego i Pacaka 
i w gorąoyoh słowach złożyli podziękowanie 
Słoweńców za stanowisko, zajęte przez Pola
ków i Czechów w sprawie oylejskiej.

Wiedeń 22 maroa. (Z Izby panów). Na 
wstępie posiedzenia prezydent ks. W indisch- 
graetz poświęcił serdeczne wspomnienie zm ar
łemu arcybiskupowi Czuperkowiozowi. Z kolei 
przyjęto we wszystkich ozytaniach szereg u- 
staw, uchwalonych już przez Izbę posłów, a 
mianowicie: ustawę o traktaoie handlowym z 
Meksykiem, ustawę o spisie przemysłowym, ze 
zmianami, zaproponowanemi przez komisyę, 
ustawę o konwersyi akoyj kolei Karola L u 
dwika i ustawę upoważniającą kandydatów 
adwokaokioh do zastępowania adwokatów w 
sprawach o przekroczenia.

Wiedeń 22 marca. Komisya podatkowa 
ukończyła po długiej dyskusyi, w k tórej b ra
li udział m inistrowie skarbu i kolei, obrady 
nad przedłożeniem o podatku od biletów kole- 
wyoh. Przy paragrafie 3 uchwalono na wnio
sek p. Doberniga zniżyć podatek od biletów 
I I I  klasy na 9 1/s°/o< Iune paragrafy przyjęto 
z nieznacznem i poprawkami w brzm ieniu pro
ponowanem przez subkomitet. Komisya przy
jęła również rezoluoyę subkom itetu w sprawie 
możliwego ograniozenia k a rt wolnej jazdy i 
ulg w tyoh kartach. Przyjęto rezoluoyę p. 
Goetza, by w razie dojścia do skutku ustaw y 
przed 31 czerwca 1902 upoważnić rząd do u- 
żyoia nadwyżki kasowej z r. 1901 na pod
wyższenie płac dyurnistów  i wypłaoenie pen- 
syi według dawnej normy już od drugiej po
łowy r. 1902. Referentem  dla pełnej Izby  w y
brano p. Goetza.

K R O N IK A .
Lwów 22 marca.

Wiadomości urzędowe. Lekarze powiatowi 
dr. Władysław Czyżewicz w Sanoku i dr. Mieczy
sław Marynowski w Jarosławiu zostali zamiano
wani starszymi lekarzami powiatowymi.

Walne zgromadzenie akcyonaryuszy Bbnku 
hipotecznego odbędzie się dnia 24-go kwietnia.

Wielki koncert religijny, który jntro w (nie
dzielę) o godzinie 5-tej popołudniu wykona muzyka 
30-go pnłku pod kierownictwem pana Rolla w aali 
Sokoła, zajmuje bardzo sfery muzykalne naszego 
grodn. Program tego koncertu jest bardzo intere
sujący: Po uwerturze Beethovena, noszącej tytuł 
„Poświęcenie domn" nastąpi słynne „Ave Maria" 
Bacha, instrumentowane przez Gounoda. Weźmie 
w nim udział 26 skrzypiec, harfa i harmonium. 
Potem usłyszymy Wagnera „ Charireitagazauber “ 
z opery „Parsifal", Chopina „Andante fnncbre" z 
sonaty, Verdiego „Agnus Dei" i Mariconi’ego 
„Hymn pokoju*.

Wybory uzupełniające posłów do Rady 
państwa: z m. Lwowa w miejsce p. Romanowicza 
i z miast Tarnopol-Bizeżany w miejsce dra Ćwi
klińskiego, odbędą się z początkiem maja,— O man
dat z miast Tarnopol-Brzeźany zgłosił wczoraj oso
biście w obn tych miastach kandydaturę dr. W ła
dysław Dulęba, adwokat ze Lwowa.

Roboty publiczne. Budowa linii Lwów- 
Sambor już się rozpoczęła. Od wczoraj zajętych już 
jest około 600 robotników przy robotach ziemnych 
na przestrzeni Lwów-Basiówka, a jak radzca dworu 
Wierzbicki zapewnia, w miarę postępu prac jeszcze 
400 robotników znajdzie tam zajęcie. — Wkrótce 
też już rozpocznie dyrekoya ruchu kolei państwo
wej, na rachunek gminy miasta Lwowa, budowę 
kolei z dworca Podzamcze do rzeźni miejskiej 
Kolej ta kosztować będzie 188.000 koron, a dłu
gość jej wynosić będzie 18 kilometra. Przy budo 
wie tej znajdzie więc znown kilkaset robotników 
pracę.

Zmiana garnizonu. Do Lwowa przybędzie 
dnia 3 kwietnia na stały pobyt 95 pułk piechoty, 
który przez dziesięć lat był w Stanisławowie. 
W jego miejsce przybędzie tego samego dnia do 
Stanisławowa pułk 24, załogujący we Lwowie.

Rezygnacya. Radzca sądowy p. Michał Pa- 
nesch złożył godność wicemarszałka Rady powia
towej w Drohobyczu.

Powszechne wykłady uniwersyteckie.
W niedzielę 23 bm. w Szkole realnej (Kamienna 2) 
o godz. 4 30 Prof. uniw. dr. Br. Dembiński: „Ge
neza drugiego rozbioru Polski".

W sali XIV uniwersytetu (Mikołaja 4) godz. 
6 Prof. dr. J. Nusbaum: „Porównanie mózgu ssa
ków z mózgiem ludzkim*.

„Macierz Polska". Wczoraj wieczorem Rada 
nadzorcza i wykonawcza „Macierzy Polskiej" od
była doroczne zebranie pod przewodnictwem mar
szałka kraju. Zarządowi udzielono absolntorynm 
z czynności w r. z. i zatwierdzono jego projekty 
co do wydania: popularnego życiorysu Kościuszki, 
dzieła „Polska w słowach i obrazach", jakoteż dru
giego wydania Encyklopedyi. Na koszta tego osta
tniego wydawnictwa uchwalono postarać się u Sej
mu o bezprocentową pożyozkę w kwocie 10.000 K. 
Ponadto uchwalono ; wydać następujące popularne 
książki: Jana Grzegorzewskiego „O krajach połu
dniowych Słowian"; Walerego Łozińskiego „O ziemi 
naszej", popularna geologia; Morzkowskiej, prze
róbka Orzeszkowej „Nad Niemnem “ dla ludu; Cheł
mońskiego „Hodowla królików"; prof. Karola Wró
blewskiego „O Ujejskim" i dra Karola Pappógo 
„O św. Kazimierzu*. Zawiadomiono też, że dziełko 
dra Zdzisława Próehniokiego o konstytucyi austrya- 
cfciej wyszło już z druku, a na ukończeniu jest 
dziełko popularne dra Henryka Kowalskiego o na
uce lekarskiej. — W końcu upoważniono marszałka 
kraju, jako kuratora „Macierzy", do kooptowania 
czterech członków Rady nadzorczej w miejsce zmar
łych: śp. X. arcybiskupa Issakowicza i śp. dra Jó 
zefa Majera, jakoteż w miejsce X. infułata Zabło
ckiego i Mieczysława hr. Reya, którzy zrezygno 
wali.

Rewizya masarń. Miejska komisya targowo- 
sanitarna odbyła wczoraj rewdzyę lwowskich ma
sarń. W pracowni masarza Sosiny przy ul. Mły
narskiej stwierdziła komisya taki brud i niechluj
stwo, że przedstawiła natychmiast sekcyi sanitar
nej wniosek o przymusowe zamknięcie tego war
sztatu aż do zupełnego jego uporządkowania. 
W innych masarniach znalazła komisya względną, 
w niektórych zaś wzorową czystość.

Pokątna szulernia. W sklepie fryzyera Kal- 
mana Gabla przy ul. Gródeckiej 1. 54 uprawiano 
po nocach grę hazardową w karty. Gabel wynaj
mował graczom swój lokal i pożyczał im pieniądze 
na zastawy za sutą prowizyą. Na żądanie sądn 
policya aresztowała wczoraj Gabla.

„O kwesty i społecznej”. Na ten temat wy
głosił onegdaj dr. Janusz Przygodzki odczyt, je
den z cyklu urządzonych przez Czytelnię kato
licką ku uczczeniu jubileuszu Leona XIII. Prele
gent zastrzegłszy się na wstępie, że w przeciągu 
godziny może dotknąć kilku tylko rysów kwestyi 
Bocyalnej, wymownemi słowy skreślił całą jej 
grozę, która na uwięzi trzyma uwagę parlamentów 
i rządów, strachem napełnia wielkich i małych. 
Ponury okrzyk „chleba" jak iskra elektryczna 
przebiega świat cały. Poważne w nim memento dla 
dzisiejszego społeczeństwa, jaskrawa krytyka obe
cnej organizacyi gospodarczej. „Dies iraeu trzeba- 
by zanucić, gdyby okrzyk ten pozostał bez echa, 
nie natchnął do zaradzenia złemu.

Co to jest kwestya socyalna? Widzą w niej 
kwestyę prawną, kwestyę wymiaru sprawiedliwego 
płacy, wreszcie kwestyę chleba. Mówoa za Biliń
skim określa ją jako wynik'sprzeczności między 
teoretycznem uprawnieniem a faktycznem upośle
dzeniem warstw pracujących. Błędnem i zgnbnem 
byłoby identyfikowanie socjalizmu z reformą so- 
cyalną, mieszanie zwolenników reform, przeprowa
dzanych. w ducha katolickim z socyalistami. To 
bowiem przysparza tylko prozelitów rewolucyjnej 
partyi socyalnej demokracyi. a podcina akcyę ludzi 
z obozn ładu społecznego.

Stara jak świat kwestya socyalna, w dzisiej
szej swej formie wyłoniła się z dwóch rewolneyi, 
na które patrzał schyłek XVIII w. Gdy w Paryżu 
wśród krwią ociekających gilotyn - proklamowano 
„prawa człowieka", w Anglii przyszła na świat 
druga w wynalezionej maszynie parowej. Jedna 
i draga wywołała kompletny przewrót społeoznego 
ustroju gospodarczego. Pod skombinowanym na- 
porem nieprzewidarianego postępu techniki z jednej 
strony, a haseł wolności i równośoi z drugiej, pa
dał średniowieczny organizm i rodził się nowy pod 
hasłem laissez faire, laissez passer..

Ale z gruntu mylny, prawom Boga i natury 
wojnę wypowiadający punkt wyjścia nowej organi
zacyi, fałszywe jej założenie, że wszyscy Indzie 
z równemi siłami stają do walki o byt, dlatego 
żadnych ograniczeń ani ścieśnień w niej być nie 
powinno, rychło się zemściły. Rozwinęły się anta
gonizmy społeczne o nieznanej dotąd sile i napię
ciu. Społeczeństwo na dwa wrogie rozpadło się 
obozy: robotników i pracodawoów; nastąpiło nie
słychane zmateryalizow&nie społeczeństwa, z które
go zrodziło się prawo pięści, siła przed prawem, 
nastąpił szalony taniec około złotego cielca, a ró
wnocześnie niesłychany zani r moralności wytwo
rzył beznadziejne położenie dla warstw pracu
jących.

Tak się stać musiało. Zgwałciwszy bowiem 
prawa Boże, liberalizm zamienił wolność dla ca
łych milionów w niewolę, lub w wolność umiera
nia z głodu; równość pod jego rządami na krwawą 
wyglądała ironię, a praca zamieniła się w prze
kleństwo. Jnż nie ciało, ale najlepsze siły swoje 
sprzedawano kapitałowi, który zdobył monopol zy
sków, a wobec orgii wolnej konkurencyi straty 
swe odbijał na rzeszy robotników. Zaczęto żyó — 
jak powiada Ruskin — nie już jak niechrześcija
nie, ale jak nieuczciwi niechrześcijanie.

Ale też gdy ludzkość stanęła nad przepaścią, 
gdy socyalizm gorączkowo jął rozdrapywać rany 
społeczne, by na gruzach dzisiejszego ustroju zatknąć 
sztandar socyalistycznego państwa, budzi się reakcya 
przeciw liberalnej ekonomii. Podnosi przeciw niej 
protest nauka, Kościół i praca.

Następnie skreślił mówca historyę rewolucyj
nego obozu robotniczego, przeciwstawił ma pro
gram katolickiej reformy socyalnej. Podniósł dalej 
olbrzymie sukcesa centrum w parlamencie niemiec 
kim, które to sukcesa socyaliści usiłują sobie przy
pisać.

W końcu zaznaczył, że Papież Leon XIII 
w szeregu wspaniałych encyklik wskazał na źródło 
kwestyi socyalnej, tj. na odwrócenie się ludzkości 
od Boga i nakreślił program postępowania dla ka
tolików. Tylko w katolicyzmie jest droga do roz
wiązania tego problemn.

Z Kańczugi nam piszą: Tutejsza szkoła
koronek, jak to już pisaliśmy, otrzymała była za 
mówienia z Ameryki. Właśnie teraz odebrała 
pierwsze dolary za te koronki, a co ważniejsze, że 
przesełając nowe zamówienia, o drugie tyle większe 
niż pierwsze, sama firma amerykańska podniosła 
cenę koronek o 20°/0, przekonawszy się o wyboro- 
wem ich wykonania. Może społeczność nasza ucie 
szy się, że to nie jednorazowa sprzedaż „Occasion* 
lecz stały obrót intereBU, który zapewnia zarobek 
tyln pracowitym dziewczynkom z okolicy podczas 
długiej, głodnej zimy, a rok cały biednym córkom 
rzemieślników kańczudzkioh, którzy również pracy 
mają mało i stanowczo nie mogą własnym zarob
kiem wyżywić najczęściej licznej rodziny. Jest 
więc rękojmia stałego przychodu kilku tysięcy ko
ron do ubogiego miasteczka. Bóg dał tę pociechę 
zacnej pani baronowej Czeehowiczowej w dwudziestą 
rocznicę założenia przez nią szkoły koronkarskiej 
w Kańczudze.

Autor „Pana Wołodyjowskiego" prosi nas
o umieszczenie następnjąoego pisma pod adresem 
dyrektora teatru p. Pawlikowskiego:

„Wielmożny Panie!
Niech mi wolno będzie z głębi duszy Panu 

podziękować za wystawienie pod wieloma wzglę
dami bardzo świetnie „Pana Wołodjjowskiego". 
Dzieło kompozytora nieznanego przyjął Pan nie 
dla zysków, nie dla rozgłosu, kierując się jedną 
myślą i jednym celem: podnieść naszą sztukę, po- 
módz jej się rozwinąć. Działalność Pana można 
określić słowami: wszystko dla sztuki p o l s k i e j .  
Już niejednemu ułatwił Pan pierwsze kroki w tym 
trudnym zawodzie, zachęcając, dając energii i wy
trwałości. I mnie dał Pan możność zaznajomienia 
się z warunkami sceny; dziś z nową siłą mogę 
przystąpić do dalszej pracy, a Panu wyrażam mą 
głęboką, msrdeczną wdzięczność.

Uważam za obowiązek podziękować toż tym 
wszystkim, którzy do wystawienia mojej opery się 
przyczynili. P. dyr. Spetrinie, którego łaskawemu 
sądowi zawdzięczam przyjęcie „Wołodyjowskiego", 
p Elszykowi, znakomitemu kierownikowi chórów 
pp. Solskiemu, Jasieńskiemu i Węgrzynowi, oraz 
śpiewakom. Co do tych ostatnich życzę sobie, że
bym w dalszej swej karyerze artystycznej znalazł 
wszędzie tak utalentowanych i — tak pełnych do
brych chęci artystów," jak na tej scenie lwowskiej, 
która, oby Bóg dał, żeby nadal uczyła i rozwijała, 
służyła polskiej sztuce i podnosiła ją. Proszę ze
chcieć przyjąć wyrazy głębokiego poważania i 
wdzięczności. Henryk Skirm unttu.

Aresztowanie wyższego urzędnika rosyj
skiego. Z Granicy donoszą: Gdy tymi dniami 
przybył tu, jadąc z Wiednia wysoki urzędnik ro
syjski, zatrudniony w biurach w. ks. Sergiusza 
jenerał-gubernatora moskiewskiego, żandarmery? 
natychmiast zaaresztowała jego, jakoteż jego dwie 
siostry, które z nim jechały. Zrobiona w jego rze
czach rewizya wykryła całe stosy rewolucyjnych 
odezw i broszur.

Śmierć na stosie. Aleksandra Sohipos, żona 
obywatela w Debreczynie, tak sobie wzięła do 
serca śmierć męża, iż postanowiła sama pozbawił 
się życia.' W tym celu zniosła wszystkie rzeczy i 
drobniejsze meble na jedną kupę, poczem oblała 
to wszystko naftą. Wreszcie ułożyła się a* ma na 
tern wszystkiem, a resztę nafty wylała na siebie i 
podpaliła. Sąsiedzi, zaniepokojeni wydobywającym 
się dymem, wyważyli drzwi, a oozom ich przed
stawił się straszny widok. Na płonącym jeszcze 
stosie leżała pani Schipos, już nieżywa. Udusiła 
się w dymie.

Z Meranu piszą do nas d. 20 b. m .: Pc 
łagodnej, ale stosunkowo w opady obfitszej zimie, 
nastała u nas tak ntęskniona wiosna, słoneczna i 
sucha pod której tchnieniem śniegi na szczytach 
topnieją, a wegetaoya rozwijać się zaczyna. Na
pływ osób do Meranu w r. b. cierpi nieco pod 
wpływem przesilenia finansowego w Niemczech, 
natomiast liczniej, niż w latach poprzednich, re
prezentowany jest żywioł polski, amerykański i ro
syjski. Polacy mieszczą się grapami w pensjona
tach : Weiuhart, Gliickauf, Muuchen, Windsor i 
innyoh i są przeważnie klientami rodaka naszego, 
dra Romualda Bindera. Są to przeważnie rekonwa
lescenci lub też osoby, które spokoju i wypoczynku, 
oiepła i zmiany powietrza potrzebują, Meran bo
wiem dawno jnż przestał być stacyą dla sucho
tników, któryoh na promenadach nie widać woale ; 
nieliczni tego gatunku chorzy skoncentrowani są 
w kilku pensyonatach, merańozykom dobrze zna
nych. Większość hoteli i pensyon&tów nie przyj 
muje wcale enchotników. Bawią obecnie w Mera- 
nie: Rozwadowscy, Komorowscy, Lesserowie, Spiea- 
sowie, Kowalscy, Wi-tkowscy, Bełzowie, p Turo- 
bińska, dr. Hassewicz, p. Marcinkowski, p. Biliń
ski i w. i. .

Choroba giełdowa. Lekarze nowojorscy gło
szą zgodnie, iż w Nowym Jorkn na giełdzie opa
nowuje graczy tak silne napięcie nerwów, że na 
wet najsilniejszy organizm musi nareszcie uledz 
Żyje się wogóle za prędko. Choroby serca szerzą 
się w takiej mierze, ze dziś już niewiadomo, kto 
jest od nich wolny. Potrzeba żelaznego zdrowia, 
aby można znieść wszystkie wrażenia wrzawy gieł- 
dziarskiej. Bezgraniczne, moralne i fizyczne udrę
czenie mśoi się zaś nie tylko na samych miliarde
rach i milionerach, lecz i na ich potomstwie. Zwła
szcza męzcy potomkowie milionerów przedstawiają 
smutny obraz degeneracyi fizycznej i umysłowej. 
Nie nlega wątpliwości, że takie same Bkutki, jak 
gra na giełdzie, wywiera na lndzi namiętna gra 
w karty.

Zmarli, w  Krakowie Natalia z Karasińskich 
Trapezowa, wdowa po artyście dramatycznym, lat 
29. — W Więckowioach w Księstwie Poznańskiem, 
Stanisław Breza, cyn śp. pułkownika Józefa i Kon
stancy! z hr. Mycielskich, właściciel dóbr. — 
W Przemyślu Helena Niemczyńska, żona adwo
kata.

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klasztoru 
na Jasnej Górze nadesłała p. Józefa Protywińska 
z Weryni (z prośbą o Mszę św. do N. M. P. na 
intencyę powrócenia zlrowia matki) 2 K., Romana 
Zdańska ze Lwowa z prośbą o zdrowie dla wnu
ków 2 K. i z podziękowaniem za szczęśliwie prze
bytą słabość synowej 2 K.

Prócz tego złożyła p. Zdańska 6 K. na przy
tulisko Brata Alberta i 6 K. na przytulisko św. 
Józefa na Piekarskiem.

P. Józef Kotkowski ze Lwowa nadesłał na 
budowę kościółków we wschodniej Galicyi 6 K

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -ł- 8. w poi, 
4- 13 R. Bar. 762. Spada. Prześliczna pogoda.

Szczyt uwielbienia.
Ona .  Może mi pan stłucze parę orzechów ?

— Z rozkoszą 1 Dla pani rozbiłbym nawet kasę 
ogniotrwałą.

U adwokata.
Młoda i elegancka dama do adwokata:

— Chciałabym się rozwieść z mężem...
— Kiedy o ile wiem, proszę pani, mąż paii jest 

szalenie w pani zakochany.
— O, być może!... Ten potwór jest do wszystkie

go zdolny!

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie-
Dziś w sobotę po raz lig i „Pan Wołodyjow
ski* opera w 3 aktach (libretto według powieśoi 
Henryka Sienkiewioza) przez Henryka Skirmuntta- 
W niedzielę o godz. Soiej po poł. „Kościuszko pod 
Racławicami* obraz historyczny ze śpiewt mi A. W 
Lasoty. Wieczorem o godz. 7mej (na ogólne żąda
nie po cenach niższych) „Mignon" opera w 4 aktach 
A  Tkomaea. — W poniedziałek po raz IHci „PaD
W o ł o d y j o w e k i " .  — VV e wtorek o godz. Sciej pc
poł. „Pe® Damazy" komedya w 4 aktach J. Bli- 
zińskiego. Wieczorem o godz. 7mej „Faust" oper* 
w 5 aktach Gounoda. Pożegnalny występ Bel Bo- 
rei. — We środę po raz IVty „Pan Wołodyjowski*- 
We czwartek, piątek i sobotę z powodu Wielkiego 
Tygodnia przedstawień nie będzie

T u t k i  e g i p s k i e  „ I V I  L >£ ole zawierają gliceryny, nie g a s n ą  w paleniu
■■ i są zupełnie n i e s z k o d l i w e .  Wszędzie do nabycia!

Kupcom rabat. Łaskawe zlecenia uskutecznia odwrotną pocztą:
(Marka światowa)
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Literatura i sztuka.
2  teatru Wczcrajszfe pierwsze przedstawie

nie op«ry p. Skirmuntta pt. „Fan Wołodyjowski" 
było wielkim sukcesem dla kompozytora i nie
wątpliwie dało mu dużo zachęty do tern gorliwszej 
Piacy twórczej. Powszechnie uznano, źe jest to ta
lent dostatecznie wielki i intensywny, • aby mógł 
' Worzyć dzieła muzyczne, zakrojone na wierną skalę. 
To p*zedewszj stkiem stwierdzić należy wobec kom 
pozytora po raz pierwszy występującego przed pu
blicznością, i tak też należy, zdaniem naszem, pcj 
niować entuzyastyczna owacyę, jaką zgotowano p. 

kirmunttowi po pierwszym akcie jogo opery. Była 
nie tyle krytyka utworu, jak zainanirestowanie 

;włości, że przybywa muzyce polskiej nowa siła, 
która rokuje wiele na przyszłość-

Jeże teraz od kompozytora zwrócimy się do 
•ego dzieła, to uznanie nasze nie będzie już takie 
bezwzględne. Przedewszystkiom uderza nas w ope
rze „Pan Wołodyjowski", źe strona jego zewnę
trzna, więc treść owych wypadków, które widzimy 

sooiiie, przygniata przeważnie stronę muzyczną, 
k zyaa ta jest za mało samodzielna i za mało 
usiłujo na własną rękę swoimi włrsnymi środkami 
wyrazie najgłęoszą treść fabuły, a podporządko
wuje się zbyt niewolniczo pod libretto. Owa teoiya, 
-® niuzyka w operze nie jest celem, a tylko 
środkiem, w tym wypadku zaszkodziła, zdaniem 
Hassem, kompozytorowi. Tego wyobraźnia wskutek 
tsgo zbyt jest zaprzątnięta całym aparatem wojen
nym, armatsmi, szablami, końmi, twierdsanr itd.,
00 uiedopubzcza do swobodnego rozwijania się he
roicznej muzyki, ktoraby na swoj sposób to wszyst
ko odtwarzała

Źe pomimo tog jednak zaznacza się w ope
rne tej pewna obfitość muzyczna, zwłaszcza w pierw-

akcie, to jest właśnie oznaka talentu, który
1 >ę nie aa zupełnie przytłumić. . Najbardziej podo- 
Wy się nam ustępy liryczne, porozrzucane po ca-

* j operze, jak duet błogosławiony domu tego 
Próg* w pierwszym akcie, modlitwa Basi w dru
gim akcie i bardzo piękny duet Basi i Wołody
jowskiego w akcie trzecim. Prócz tego nie brak 
także ustępów, w których żywy .ytm ilustruje 
stronę ■ wojenną fabuły. Są to przeważnie ustępy 
‘rotkie, chwilowo ożywiające słuchacza, kuóry prze
ważnie przygnębiony jest zbyt naturaiiotycznem 
odtwarzaniem przez oraiesuę wojennycn nastrojów.

Część instrumentacyjna wogóle jest siabą 
;reną partycyi; jest ona zbyt jednostajna i uboga. 

Charakteryzowania muzycznego postaci prawie że 
autor ni# próbuje, to też np. Zagłoba, który prze- 
dewszystkiem się nadawał do silnej charaktery
styki, występuje bardzo blado, a także namiętność 
1 demoniuzność Azyi nio znalazła odpowiedniego 
Wyrazu,

Mimo tych wszystkich braków w operne p. 
-irmuntta raz po raz zdarzają się dłuższe lub 

krótsze ustępy, które rozpraszają chaotyczne i nu- 
ąoe wrażenie, jahiego w wielu miejscach, słuchacz 

doznaje, i godzą go z kompozytorem gdyż przejawi- 
8lę w nieb szczere uczucie, oddane rzeczywiście 
W sposób muryczny: ozy to jakaś piosenka, czy 
kilka taktów szczęśliwie pomyślanych, czy wreszcie 
"łuiszy ustęp, jak koniec akta III, który jest dość 
Hastrriowy. Ustępy te są zadatkiem na przyszłość.

Wykonanie opery było bardzo staranne. Tru- 
»ne partye Wołodyjowskiego i Basi odśpiewali ze 
zHaoznem ~ powodzeniem p. Ludwig i pna Bohus- 
8ćwnr a partyę Ketlinga rzeczywiście ładnie wy- 

oiuał p. Drzewiecki, Bez zarzutu byli także pani 
Huszkowskr i pp. Szymański i Jerom'a. Wystawa 
ty ła  nader efektowna, a orkiestra i chóry wywią
zały się znpemie dobrze ze swego zadania.

O owacyi dla p. Skirmuntta już wspomme- 
iomy. Wywołano także p. Spetrmę i p. Solskiego, 

jako reżysera, Teatr był pełny.

cza 11 na granioy Toukozau, iż wszystkie w oj
ska jenerała Lu przeszły na stronę powbtdń- 
ców. Jeśli ta  wiudomość się sprawdzi, co po
wstańcy rozporządzaliby dwudziesto-tysięozną 
armią, wyćwiczoną na sposób europejski. Te
legram donosi dalej że kraj jes t bezwątpienia 
przygotowany do powetania. Rabunki ciągle 
się powtaizają. Z powodu posuchy grozi głód.

{Depesze popołudniowe).
Waszyngton 22 marca. Sen»t przyjął 52 

głosami przeciw 15 projekt ustawy o ochro
nie prezydenta Stanów Zjednoczonych i o tę 
pieniu Łbroauiczyoh knowań przeciw członkom 
rządu.

Petersburg 22 marca. W  zjeździć farma
ceutów bierze udział 5u0 osob. Po ukonstytu
owaniu się zjazdu nastąp iły  referaty. Bardzo 
zajmująoe wyniki badać w sprawie wpływu 
oerebryny n<» epilepsyę przedstawił p. Tro- 
ohanow.

Poznań 22 m&roa. W Gostyniu toczył się 
prooes w sprawie niemieckiego wykładu religii, 
z powodu, że rodzice oparli f lę nauce relig 
po uiemiooku pozrbierak dzieciom niemieckie 
kateohizmy. Sąd skazał żonę szewoa, Muszyń
ską, na 10 marek, niejaką Eybską na 35 ma
rek, Telegę na 15 marek, a Wechm*nową na 3 
dni aresztu i 15 marek.

Petersburg 22 marca. Prawit. Wiestnik do
nosi, że generał-gubernator C*erckow był wczo
raj u cara na posłuchaniu.

wal. kor. 97 55, dukat l l  38, 20-tranków. 19 l l —, 
20-murkówka 23*46—, rnbie 2*54*1,.

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej Lwów, 21 marca. (Ceny w walucie ko
ronowej po 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy).

Pszenica pi ma, 8 90 do 910, średnia 8*75 
do 8-8u, żyto prima 6*70 do 6*85, środnie 6 50 
do 6 60, jęczmień browarny 6*75 ao 7 26, paste
wny 6-— do 6 25, owies dworski 7*50 do 7'76, 
chłopski 720 do 7*40, kukurydza prima 610 
do 6*20, średnia 0 00 do 0 00, rzepak zimowy 
18*75 do 14*—, len 13-50 do 13-75, siemie 9*00 
do 9*50, koniczyna czerwona prima 43 00 do 55 00, 
średnia 45-— dc 50*—, biała prima 60-— do 70*—j 
średnia —*— do —*— szwedzka 00*— do 00-— 
Tymotka 28*— do 38*—, anyż płaski —•— do —*— 
okrągły — — do —*—, groch do gotowania 8-50 
do 12 50, pastewny —•— do —•—, bobik koński 
7*— do 7 50, wyka 6*10 do 6-8u otręby 7*50 
do 7*75, spirytus kontyngentowany loco Lwów 
wraz z pudatkism 90 koron 000-00 do 000*00, bez 
podatku 34*— do 34*26, stacye Tarnopol-Brody 
82*50 do 32 76, stacye bokal-Jarosław 82*60 do 
83*25, stacye Husiatyn-Scanisławów 82*— do 82*25.

Cena bez wszelkich kosztów za spirytus go 
towy po 10.000 Literprocent.
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu,

Kraków, 21 marca.
Wskutek słabego odbytu młyny węgierskie 

obniżyły cenę mąki i jnź teraz mąka węgierska 
naszym młynom zaczyna robić konfcurencyę. Eez 
względu na to, cena pszenicy u nas nietylko trzy
ma się, ale ustawicznie się podnosi, ponieważ zao
fiarowanie po prostu nie wystarcza na potrzeby 
bibźące. Za pszenicą poszło żyto, któie także za- 
ozyna się w cenie podnosić.. Inne prodnkta także 
stale w cenie się trzymają. Z powodu wysokich 
cen i braku towaru obroty wogóle małe.

Płacono: pszenicę białą od 9*60 do 10*06 K., 
czerwoną 9*60 do 10*00; żółtą 9*60 do 10*00 K., 
żyto 7*50 do 7*86, jęczmień browarny 7.26 do 7*6C 
koron; na paszę 6*75 do 7*10 K. ; ow'es 7*60 do 
8*00 E  . rzepak —*— do —*— K.; konicz czer
wony —* — do JL, biały —■— do —*— R., ku
kurydza — K., — wszystko za 60 kilogramów 

tianłc gal. dla handlu i przemyśla.
§ Targ krajowy na bydło opasowe w Krako

wie. Prądnik b. dnia 20 marca 1902.
Przebieg dzisiejszego targa był wcale ożywio

ny. Spędzono 128 sztuk bydła, przeważnie pośle
dniej jakości. Zakrajowi i mieisoowi kupcy przy
byli licznie, jednakowoż wskutek dotkliwego bra
ku towaru lepszej jakości ni# zdołano uzyskać 
wj ższycb cen. Płacono za Brednie woły wagi około 
450 kg. do 60 K.. krowy od sztuk: 300 koron. 
Następny targ we czwartek 27 marca, na który 
liczni ku oy zagraniczni zapowiedzieli swoje przy
bycia, wobec czego polecamy jak najliczniejsze obe 
słanie tego t*rgu. Zarząd targowy.

m Lubiany 20 zł. 74.—, Ofen 40 zł. 218.00 
Palfiy 4U zł m k. 188.00, Czerw, krzyża austr 
10 zł. b6.25, Czerw krzyża węg. 5 zł. 3 1 —. 
Losy fund. aroyks Rudolfa 10 zł. 79.—, Sal me 
40 zł. m. k  235.—, Pozyozka sale burska 20 zł. 
82.00, Pożyczka S< Genois 40 zł, m. k. 270.00. 
Losy komunalne m. W iednia r. 1874 427,—.

Wltae/i 22 marca. (Giełda zbożowa).
Ktu ar w koronach i po 50 kilogramów). Poze- 

niot na wiosnę 9 27—9 28, na maj czerwiec 
0*00—0*u0, na jesień 0*00—0 00; żyto na wiosnę 
7*68 —7*59, na maj czerwiec 7 *52—7*53, na jesień 
0*00—0*00, kukurudza na maj -czerwiec 5*50 
6*61; na czerwiec-lipiec 0 00—G 00, na lipiec-sier
pień 0*000—0 CO; owies na wiosnę 7 52—7*63 
na maj-czerwiec 7*54—7*56, na jesień 0 00— 
0*00. Rzepak na sierpieień-wrzbsień 12*75— 
12 85. Olej rzepe kowy na kwiecie-maj 0*00— 
0*00. Tendenoya: silna. Pogoda: piękna.

Budapeszt 22 mai ca (Giełda zeożo- 
wa). (E n rst w koronach i po 50 alg.,. Pize- 
oiua na kwiecień 9 2 6 —9*29, na maj 9 22— 
9*23 na październik 8*i6—8*20, żyto na kwie
cień 7*47—7*48, na październik 6 7 4 —6*75; 
owies na kwiecień 7*36—7*37, na paździer
nik 6 04—6*07 ; kt kurudza na maj 5*20 — 
5*21, na lipiec 6 33--5*34. Rzepak na sierpień 
12*20—12 3C. Oferty na pszenioę: mierne Chęć 
kupna renerwowana. T enaencya: silna. Pogoda: 
piękna.

Zakład d ra  Eug. Piaseckiego
dla g im n aU ykt leczn icze], c rto p edy l i m asażu
ul. Trzeciegc Maja 1. 2. Crdynanya >d 2—4. Dla zdro

wych gitar a t> k a  hygiejuiczna, Prosnekta m żądan e.

„Szczawnicka woda*'
ze słynnych ze ckuceczncśei zdrojów Józefiny i 
Magdaleny Z najświeższego czerpania zaopatrzono 
już składy wud miner, aptem i aroguerye prowineyo- 
nalne. Główna reprezentacya we Lwowie p. Rudolf 
W einreb. Zarząd._____

A telier dentystyczne
Hetm ańska 6 .

wyk„nuje się plombowanie, wyjmowanie bez bóm, wsta
wiacie sztucznych w kauczuku i złocie, w stosownych 

wypadkach brs płytki,
__________ D r dentystą W ikto r Jankow ski.

D r. J, iL O S Ż K O W lC f
przeniósł się z la rnopo la  do Lwowa, ulica K ras ick ich  

--'aynujc ad 8—5 god.

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem  do z^bow.
U trzym uje zęby białe, czyste i zdrowe

l>r. IViil!iCZYSŁA.W $ W IT a LSKI
ordynuje w chorobach

n e r w o w y c h
od 3 —5_ul. Akademicka 11 parter na lewo.

Lw ów  22 ca. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A K C y  za 100 K.: Kolej gai, Karola Ludwika pt 

4V)0 Koron 422 CO dc 428*00, Kolej Lwowsko.Ozern.-Jaska 
po 100 kor. fi >4.00 do 6/Ó.00. banku hipotecznego po 
aOO kor. 685.00 do 547*00. Akcy.< „a rb trn i w Rzeszowie 
po 400 kor. —*— do 100*—. Iow . budowy wagonów 
.w Sanoku pc 500 i-oron 000 — do 850.—. Banku dia 
handlu i przemysłu po 400 k. 350.— do 880—.

L is ty  zastaw ne ■■ sztukę: Banku hipot. galic, 
5 proc. los. w 60 lat. ■ 10 proo. prem. 1TO*70 do 000*00 
4 i ró l proc. loo. w 50 la t 99 01 do 99*70, 4 proc. los. 
w 60 lat 95 80 do 90 00. Banku kraj 4 i pół proo. los w 
57 la t 1( 0.50 do 101.20 Banku kraj 4 pruo. lot w 57 lat 
96*70 do 97 40 — To*, kred. gol. łLmskifc 4 pioc. (I emi- 
sya) 15*20 do 95 90. 4 proo. lo. w 41 i pół latach P5.80 
do 9000, 4 preo. los w 56 lat 95 90 dc 96.6 i.

O b u  ni aa ztukę: Gal. ńmć. propinooyj negc ł f j  
97'80 do 98*60. Bukowińskiego rund. propin. 5 proc. i- 2 0 ) 
do —*—• Horn. Ban' ~ kraj. B proo. (II emisyi) i02H)0 do 
1.02*70, Kolejowe lckatne Ba u u  kraj wego 4 procentowe 
po 200 koron 93 61 do 97 ? )  P o iyctlr kraj. i  r. 1858 6 
p r o c .  do —.—.4 proo. z 1899 r. 96.50 do 97.20, mia
sta Lwów 4 proc. po 290 koron 92 5 i do 93 20, 4*/,°/,.
po 200 koron 99 20 do 99 90.

M ont ty . Dukat oesainki 11 22 do 11*84. N apt - o 
dor 19*00 do 19 20, Rubel rosyjski papierowy 258 50 do 
255 50. 100 matek niemieckich 117*10 do 117'8‘J.

HOTEL GEOROEA
Przyjechał' cfnia 22 marca. Hr. A. Skrzyński 

z Zagórzan. E. Rozwadowski z Chylczyo. J. Solecki 
i, F. Jaglarz z Kopyczjniec. W anczyc z Krako
wa, K. Łabiński z Czarny. M. Olszewski z Mszany 
dolnej. K. Akgermann z Jasła. St. Madejewski z 
Nielidowa R. Agopsowicz z Gwożdzca. P. Jirku z 
Berlina. W. Szajnocha z Krakowa.

HOTEL EUROPEJSKI-
ALBERT 8ZKOWRON.

L w ó w  — P l a o  M a r y a o k i
Przyjechali dnia 22 naret. Dr. F. Drużba* 

cki z Prałkowic. R. Bilińsk1 z Krakowa. A. Woł- 
kowicki ze Strzyżowa. Z. Wolfaruh z Demni. J. 
Werdemann z Toporowa. M. Liebermann z Rudy. 
J. Szumpeter z Baska. J. Ciepielowski ze Stryja. 
E. Moess z Wiednia. J. Hillich z Żółkwi, J. Mo- 
łoń ze SoLoduicy. M. Leburg z Berlina. F. Jarosz 
z Rawy ruskiej. M. Głowacka z Leszniowa. M. 
Dobrzańska z Komara J. Jakubowicz z Piernik.

HOTEL FRANCUSKi
Plao M.*ryaoki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komforten wządz^ny, pil- 
zneiska reutwuracyc s pokojem dv śmud^ń, cu

kierń i a w miejscu.
Przyjechali dnia 22 marca. W. Sroczyński z 

Bolesławia. J . Kohller z Toporowa. J . Madeyski z 
Przemyślan M. Zagórska z Pereioków. K. Scnar- 
telmiiller i P. Sporer z Wiednia. M. Deller z Ko
łomyi. N. Msrkes z Jasionowa górnego. S. Horo- 
dyskl ze Zbaraża. A. Wojakiew oz z Pałachicz. 
L. Thom z Ożeli. W Gnoińscy z Krasnego G 
Hindrichs z Remschoidu J, Bojuk z Bełza. J. 
Jehliczka z Pragi. A. Sa kowski z Trzeć ini. L 
Holzer z Łopaiyna. K. Udrycki z Mostów wielkich. 
A. Kerruan z Pragi. M. Landauowie z Kołomyi. 
J . Kołpaczbiewicz z Chodoiowa. W. Wożniak z 
Kent, J. Krokowski z Ponikwy. 1, Cywińska z 
Roayi.

Jako dobrą i pewną lokacyę
polecamy:

4 prot. Uisty hipot csne koronowe,
41/, pret. Listy hipoteczne,
5 pret. Listy hipot. premiowane,
4 pret. Listy Tow. Kred. siemskies o,
4l/2 pret. Listy Banhu krajowego,
4 pret. Listy Bauku krajowego,
5 prot. Obligccya komunalne Banka krajów tjj.
4 pret. różyczkę krajową,
1 prot. Obligaoj e propinacyjne 

wszelkie renty  państwowe.
i, ad to polecamy

Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego.
Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej 

ssym kursie driennym

KANTOR W m i A N Y
o. k. u p rz. g a l. aao.

Banku hipotecznego.
Wladań 22 marca. (Giełda towarowa). 

O iL s i (usposobienie stałe) 16 95 Nafta gali
cyjska bei zmiany. Spirytus (silnie) 38 20.

Barlln 22 maro# (ZamLaięoie giełdy). 
iLodłng obliczenia piooettowego). Banknc” y 
anstryaokie 8505. Spirytus 34 30.

Paryż 22 maroa. [ Z&mjtnięoje giełdy). 
Trzyprocentowa rent# 10067. Mąka („Fleor 
de P a ris0) 27 10.

Frankfurt 2-2 marca ( Giełda zugia- 
niozma;, Kredyfty austryackie 21910. Koleje 
państw c ire 14b*00 Alpiny 000*00 Discoiito 
19410. Laura 000.00.

Ruoh pociągów kolejowych
wainy od Igo maia 1901 roku według czasu środkowo

europejskiego
P rzych o d zą  do L w o w a:

Z Krakowi. Si.ai*, 1*35, 8*40*, 6*10, 850, 5*50i 9.50’ 
Z Rzesziwa: 1145.
Z Podwołoozysk ^na dwori.ee głów ny): 4  3 5 , b*35ł , 5*85 

10.20*; ne. rodłam cz. • 2  2 0 ,  8* 1*2*, 5 11, 10*2’*,
Z Tarnopola : 8*00 vn d gł.); 7*40 n . Pouzamcra.
Z Ozemiowiec : 12*15*, 1*45, 6*20, 5*40 i 9*20*
Ze Stanisławowa: 11*55 
Zl S try ja : 8*10, i  10, 4*40, 10 50“
Z BrzncŁowic, Żółkwi, Sokala: 8*15, 6 00 
Z Janowa 7 a b ,  5.15.

O dchodź., ze  L w o w a : 
d o  Krakowa: 14 4 5  ,8 30 , 2  5 5 , 4*16* 8-4U, b*20», 1 1 * 
Do Rzeszowa: 8*30.
Dc Poawołoczyak z dworca głównego : 1*55, 6*o0, 9*h5 

11*10*; z P o Ć-.l _ic i-  : 2*08, o 46, 9.42 l i  o2*.
Do Tamopolc : 7-j.O* z dw: głównego i 7-32* *Po Izamoza 
*9o 0zemiow.ee 2 51*, 2 4 0 , 6*25, 10 35, 10*80*.
Do Sianisławc w i: 610*
Do S try j* : 6*85, *00, 8*05, 6 86*
Do Brzuchu wic, Żółkw i, Soowa,. 10*20, 7*26*.
Do Jo, .owa, 9*15; 7.50*.

U w aga. Pociągi pospieszne druaowane są L te ran  
tłuztemi pociągi noone oznaczone są gwiazdaą Pora no 
ona liozy się od godi 6 wieczór da 5 min. t>9 rano

Na dzisif | ^em  zebraniu dokonano wybo
ru prezesa Towarzystwa. Przez aklam ację 
wybrano nim hr. Z d z i s ł a w a  T a r n o w 
s k i e g o .

Obecny przez krótką chtjilę na zgroma
dzeniu dawny prezos Towarzystwa, a obecny 
marszałek krajowy hr. Andrzej P o t o c k i ,  
przemówił w Lilku słoi.aoh serdecznie do ze- 
branyoh, wyrażając żal, że musiał opuścić ten 
posterunek w chwili dla Towarzystwa naj
ważniejszej, gdy ważą się lc~y państwowego 
ubozpieozejia urzędników pryw atnych.

D r. J a k l i ń s k i  imieniem zebranych 
podziękował gorąco hr. Potockiemu za op.akę 
nad Towarzystwem i nad losem urzędników 
pryw atnych.

Z kolei p. S t u e s r b i t k i  zawiadomił 
zebrauyoh, że marszałek krajowy hr. Andrzej 
Potocki złożył na jego ręoe kwotę 6.000 K 
na stworzenie nowej fandaeyi stypendyjnej 
dla synów urzędników pryw atnych. Oświad
czenie to przyjęli zebrani hucznymi oklaskami 
i uchwalili wysłać do hr. Andrzeja Potookiego 
deputaoyę, złożony z pp. Krokowskiego, L i
tyńskiego i Sierhiejewicza celem w yraienia 
mu podziękowania.

Owa posagi po 400 koron z fundaoyi im. 
Stefana hr. Zamoyskiego nadano sierotom po 
członkach Towarzystwu. Helenie ł'ranozyko*w- 
skiej i M aryi Ryziewiczównej.

Następnie załatwiono szereg petycyi.

Wiedeń 22 marca- K ursa giełdowe.
Losy : a) procentowe :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. z r. 1880 8"A, 271.—
„ 3% 262. -

Tow. źegl na Dunaju 100 zł. m .k, 4%  500 — 
Uregulow Dunaju z r. 187C 100 zł. 5%  286.— 
W ęg. Banku hipoteoznegc po 100 zł. 4°/„ 261.— 
Pożycrkt serbska prem. po 100 ff. 2°/0 8*2.— 
Tureckie obi. prem kolej po 400 fr 11185 

L) bezprooentuwe *
Buaapeszteń skie (Basilicaj 5 zł. J.9 40, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 442—, Olary 40 
zL Di. k . 170.—, Pożyozka m Insbruku 20 zł 
84.00, Losy m. IŁr&kowa 20 zł. 75.00. Pożyczki.Część ekonomiczna.

Wiedeń, 20 maros.
(Z). Cały ruch dzisiejszy koncentrował się 

własoiwie tylko w obu akoyaoh kredytowych, 
w akoyach austr Zakładu kredytowego ziem
skiego" i w Staatsbahnauh. Pierwszym trzem  
akoyom bankowym posłużyła wiadomość o za
darc iu  układu co do konwersy: akuyj Karola 
Ludwika. Z walki konkurencyjnej wyszła bo
dłem  zwycięsko grupa Rotszyjdowska, do któ- 
łej należą wszystkie te trzy  banki. Ofiarowała 
ona rządowi najiSpszy kurs 98 za 10U, pod- 
ozar gdy inne banki ubiegające się również o 
przeprowtdzenie operaoyi konwersyjnej, ofiaro
wały k u r s  gorszy a mianowicie Unionbs.uk 
97, Bankyerein 978,/i0(r a doluo-austryaokie 
towarzystwo eskontowi 9776/ioo* Skutkiem  tej 
konwersyi oszczędzi budżet państwowy ne 
procentach ooroczn.o 630.G0C koron.

Zgłodniali nowych emisy spekulanci z 
Zadowoleniem przyjęli wiadomość, że zarząd 
kolei północnej przygotowuje właśnie dosyć 
znaozną operacyę finansową. Chce on mianowi
cie zaciągnąć pożyczkę 60 milionów koron na 
rozmaite in westyoj e, przedewszystkiem na roz
szerzenie staoyi w Boguminie, Lundenburgu, 
1'loridsdorfie i Ołomuńcu

Z walorów przemysiowycn spadły dotkli
wie akuye przeasiębiorstw naftowych. Rokowa
nia bowiem o zaw iązan i nowego kartelu roz
biły się zupełnie. Kom itet wybrany w dni" 
2f lutego br. dla zawiązania kartelu  złożył 
swój m andat, podnosząc w swe m sprawozdaniu 
wszelką bezowocność odnośnych usiłowań W  
Gaucyi bowiem,, na Bukowinie i w półnoonyoh 
W ęgrzech powstało dużo m a'ych rafineryi, z 
których każda stawia wygórowane żądania co 
do naziału w kontyngencie, tak, że gdyby 
chciano je  uwzględnić, m usiałyby chyba stare 
rafineryc zmniejszyć swą produkeyę więcej niż 
O połowę, o tern zaś, żeby przez podwyższenie 
oen nafty można powetować ten ubytek, nie 
ma cc i marzyć, gdyż ceny światowo nie po
zwalają na to, » zresztą konsumoya nafty w 
Uiona/ohii ostatnim i orasy nietylko nie powię
kszyła się, leoz przeciwnie, wykazuje pewne 
zmniejszenie się. Dla wszystkich więc finan
sowo niezbyt silnyoL przedsiębiostw naftowych 
nastanie uiężki okrbs walki konkurencyjnej.

Z Pesztu donoszą, że rokowania nrowa- 
azone od pewnego czasu przez reprezentantów 
przim ysłu młynarskiego oelem zawiązania kar
telu i skonryngentowanla produkcyi m łynar
skiej są bliskie pomyślnego zakońozema. Au 
soryacoy młynarae uhuą podobno zaoze ja 
kie rezultaty  %/yda kartel węgierski w ciągu 
aulku miesięcy, a gdyby one okazały się 
dobre, wdrożą także w ustry i podobną akcyę.

Ostatnie notowania •
Kredyty austr. 695*25, węgierskie 71000, 

Anglobankl 287’00, Uniony 563 00, Bankve- 
feiny 461BO, Landerbauii' 427*00, Ludwik* 
428 10, Ozerniowieokii 567*00, Ellbethale 471'50. 
Lenta papierowa 101*65, srebrna 101*35, an- 
•tryaok; "złota *2085, austr. renta wal. kor 
99'26 węgierska złota 119*90, węgierska ren*2

Specyainy 1
Skład Tiyjesteiiski j

Lwów, Sykstuska 2.

F A L R Y K A  K A P E L U S Z Y
poa firm ą:

A N T O N I  K A F K A
Vvu muki* kotwica.

Llnlmeiit.C3ji$.Cmi:.
z Richten apteki w Prafce,

! uznane powszechnie jako na|- 
: doskonalsEe hole aimlerza- 
j ]ące nacieranie,jest wwszyst- 
> lich aptekach pc oenie 30 szei 

Kr. 1.40 pc 3 Ł  . do nabycii 
, irrzy kupni- wszęczie
I ulubionego śrooka domom egc 

należy przyjmować tylko ory- 
I ginalne outelki w pudełkajh z 

utszą marką ochiuuuą „kot 
, wlc%“ z aptek Kiohtoia #t#u- 
t czas moara być powaynt, ic 
! >trz3unał< preparat pn - , _ ,  .
i .»a*iwy W  fę "
; Apteka Richtera V f  
l pod „iłetym lwem" Ig 1 

w Pradze, I k l j  
'  uliciŁ E lż b ie ty  B ♦* Ł y B g

(przedtem A. Koźeloużek) we Lwowie lll. 
H a lick a  4  (obok Katedry) poleca na 
O borny sezon kapelusze < cylindry 
własnego wyrobu W i .a |m o  J n .n  lu b y c h
fasonach i kolorach po najtańszych ce- 
aacli, także kapelusze i cylindry P. O. 
Habiga, całkiem lekkie cylinarj po 9 zł. 
Kapelusze w różnycn kolorach po 5 zł. 
Kapelusze „Looden" z fabryki A. Picb- 
leru. w Gracu oraz najtaniej kapelusze 

dla dzieci.
Cenniki na iąaanie gratis i franco.

Przeprowadzenia
C aro  i Jelllnek
Wiedeń Pejzt
Lwów, Jagiellońska 28

A plikacye
ICuronki
W eioniki
Paski

p o le c a

Ferdynand (liittler
Lwów, ul. Halicka 20  

plac Halicki 3

Pat. wozy 6 i 8 metrowe 
O w arancya za  t a ło ić -  52 wła

snych wozów, meblowych pat.
C A R O  • j E L L I Ń E K
Lwów Jagiellońska 2*2, Telefon 40

Zegarki
G enew sk i e ,  kieszonkowe, po
dróżne, pendułc we, budziki oraz 
jeneralne zastępstwo na GaLcyę 
zegarków Patek, Pnilippe i Ska

poleca w wielkim wyborze i ceuauh 
n; ijnizszych S Y R IU S Z *

L w ó w , u lica  3  )io N ia|a liczba  2
pdect.

wyborne k aw y pół Kilo 65 ot., 75 ct. i 
wyżej. NajLspsze h erbaty  pół kiic od 1-50, 
kon iak  kuracyjny od 2 złi but. Rum  
najlepszy od 1*20 lK lit K akao holen

derskie pół kg. 1-90.

W. Grabiński
Lwów, ul. H a licka  16.

Naprawy wyaonuje się ze znaną do 
kladnoscią

spruwadzaLą drugą Wod<{ S e lle rs k^  za#tępu]e
w zupełności w uda polecona przez Towarzystwo leka-skie

a i l l s z a l i c z r L O - B ł o r L a -
zawierająca części składowe jak

święta!
Ód Wieikiejnocy b. r. otwarte 

miejsce dla jednego lub dwóch

Masę. migdałowi; i orzechową do ciast, 
u tartą maszyną parową ora* wybor
ną herbatę, berbatn ki, cukry desero

we, baranki i pisanki polec.
i i .  rr  n  e  t  e  n

parowa fabryks czekolady we Lwowie 
ul Kopernika 1. 8.

w wieku od 10 do 11 lat. Tyko 
bardzo porządnych chłopców się 
przyjmuje.
Da żądanie konwersacya francuska. 
Z ak rzew scy , W rocław Lehm- 

ćamm  66.

u lica  ńw. G e rtru d y  I. 4 .
Główny skład we Lwowie w apteoe J  W ewiórskiego 

ulica H alicka

Specyainy
Skład Tryjesteński

Lwów, Sykstuska 2.

Fartuszki, Obrusy, 
C eraty  na meble. 
P rześc ierad ła  gumowe 
Paski na S tó ł  (Tischlanferj

Dyw aniki, 
Chodniki, 
Dyw aniki przed  

um ywalnię
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Najlepsze francuskie 
papierki cygaretowe L E G R I F F  O N

Wszędzie do nabycia. Wszęazie do nabycia. Wszędzie do nabycia.

Najlepsze francuskie 
tutki cygaretowe.

iło cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
1 ich b-z wyjątku dzienników, 
lw ow skich  , k rako w sk ich  . 
w arszaw skich , w iedeńskich, 
czeskich , francuzM ch ect..
czasopism fachowych "liejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za
mówi ,nia na klisze i rysunki dc 

ogłoczeń, p renu m eratę  na 
w sze lk ie  pism a  

przyjmuje

A je n ty a  d zie n n ik ó w  i o g ło s z e ń
Sokołowskiego

we Lwowie, Pasaż H8U3m»na Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

a  we un

s H 4

W anny długie nasiadowe, dziecinne 
tusze, klozety najteLięl Z . G o ścick i, 
Lwów, Gródecka 47.
M a|w iększy e k s p o it fonografów .
Znacznie zniżone ceny. Oryginalne fono
grafy Edisona i Columbia. Zawszo 10.00 
wałków na ikladzie. W szystkie dodatni. 
For ograły wraz z wałaami od 10 zł. po
cząwszy. Sen zacy jna  nowość. W at 
ki tw arde  lane. N.eprześcignione w 
sile tonów. Odgł os nie mszczący się mgdy, 
M o ld n e r & S k rę ta , jtfien, 1. Kolo- 

w ratring 7.

M Ą  P O S 1 !
Sery, sardyn— śledzie holenderskie, zna 
komite i marynowane, mc u aie, śledzia 
bałtyckie, zawijane oraz codziennie świe
że biklingi i szproty, najtaniej tylko 
f  han lin L eo n ard a  S o leck ieg o  wo 

Lwowie, ul. Batorego liczba 3.
Z an ite  o czyszczone PR O SIĘ.

T A  na święta od 4 dc 8 złr. wysyła 
rranco Zarząd dóbr K lim kó w ka p 
R ym anów .

W ażne dla przedsiębiorców! Unia 24 
marca 19(J2 odbędzie się w Wapien  
niKU P fa za  o godzinie 8 rar.o w spra
wie egzekucyjnej przeciw Baltazarowi 
Boguckiemu licy-aeya przyrządów przy 
budowie kolei używanych, między k tó
rymi znajdują się 2 lokomobile, ta fa r  
parowy, pompy oeiury fugal „e, wózki, 
szyny, taczki, lokomotyw etc. etc.

Peleryny
H ym alaya  double od 16 złr. 50 ct. 
H ym alayc  fantazyjne oa 21 zir.
H 'u zk i wizytowe i  teatralne.
H a lk i różne on 3 75 do 2a złr. 
P ła s zc ze  i P e le ry n y  gomor, e 

poieca najtaniej

Tadeusz Górski
Lwów, pl. Maryacki l. 8.

M o I I ś  P r o  b z k i  S e i d l i c k i e
M o ila  p roszk i b e ld h ck le  są niezrów. środkiem przeoiw wczyst. choro 
bom Żołądka , pochodzącym ze złego trawienia lub sMońności do obstrukcji.

A h  F a łszy w e  w yro b y  będą sąd o w n ir ścigane.
Cena zapieczętow anego pudełka k. 2 .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i s ó lJ M o l la
Wódka n-anoushi i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczc • 

gólnie jako środek uśmierzający do wci srania przeciw rwaniu w członkach i innym 
przypadkom powstałyiń skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i 

nerwy. — Cena oryginalnej plombowanej flaszki k  1.9 (
Gł. skład wytył., A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.

ZNAKOMITĄ

K A W Ę
pół klg. 95 unt.

Na prowincyę wysyłki w woreczkach 
4 kl g za zlr. 6*50 fracoo. Wyborną 
I terbaitę M e la n g i de London */. 6?- 
3 zh Wyborny k o n ia k  k u racy jn y  
rancuski odznaczony na wystawie we 

I wowie, cala butelka złr. 3,60, pó? bu
telki złr. 1-80, ćwierć 1 złr. Wsablkie 

inne towary poleca najtaniej

Leonard SoJecki
we Lwowie, ulic t Batorego 2.

T y lk o
o l i c a  K u p e r o i k a  12

I-rzędny zakład chemicznego czyszoze- 
nia i - dnawiania ubiorów męskich 

damskich we Lwowie.
Na żądanie czyszczę ub io ij za 

pomocą oparatów w przeciągu paru 
godzin.

Szymon Weiss
4  pO K O |e, przedpokój I  piętro 15 

kwietnia, 4 pokoje I I  piętro 1 maja, po
kój kawalerski zaraz do najęcia, Chorąż- 
ozyzna 12.

••leczen ie  'as t św iątecznych,
Florei-tyny i W andy wyaanio nowe  
Siódme opuściło prasę arukariką i jest 
do nabycia po 1 K. 32 b polskie i 1 K, 
52 b. ruskie z przesyłkę w U rokam i Na
rodowej (Mameckich), Lwów, Kopernika 
9 i w księgarniach.

O rut kolczasty cynkowany do ogro
dzeń kolce co 6 centymetrów po zł. 4 za 
100 metrów, przy większym- odbiorze 
fran co  ostatnia stucya kolejowa poleca 
p io tr  C h rząs tc  wski, Uandel Żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny i naprzeciw 
Katedry.

PAdAŻ H a TTSMANA 
Lwowskie

F O K L P L mSTICON
' (46 razy premiowane)

W Wielkim tygodniu 
od J3/j—“ /.* do 

widzenia
W i d o n i s k a  p a c y j n e  w  O b e r a m -  
m e r g a u  (Bawaiya), miejscowości 

pamiątkowe ziemi św.ętej 
W stęp 10 oen+ów.

Handel pod „Palm?

Z.
dawniej S t. W ujcie* 
chow ski i 2 Z a*  

durow icz, Lwów 
Akademi ka 1.6 poieca 
znane “tarę francuskie 
koniaki i nakomite 
wytrawne stare wina 
i  Tokajery, wódki i li- 

tak krajowe jak i agT&niczne 
we wszystkich gatunkach

3 =  W ie lk i w y b ó r  K A W Y  i  H E R B A T Y
IS T a , ś w i ę t a  

znakom ite lekk ie  
W I N O  S T O Ł O W E

l i t r  BO ct.

kiery,

prasza się Szanow. Publiczność, ażeby —yrażnie żądała wyiobów 
MOLI A 1 te „ylko przyjmowała, które opatrzone sj, znua e r  ochron, i podp-'s*>m. 
SKŁADY Tiembergr Jak Beise-, Apotb. Engros: Peter Mikolascb. 8t. Markiewicz. 
Musiałowic! 4. Janik. Z. Zt duri rioz i 8p. O. T. W in-klera Syn we Lwowie. Albert 
Skowron, Lwów.

DSOGUERYA, SKŁAD FARB, PRZYBÓRÓW 
technicznych i artykułów gosnodarczych,

Piotra Mikolasclia ot Sp.
w e L w o w ie  (P a Ba i  M lko la s c l.a )

poleca:
M A S Ę  d o  P O D Ł O G I , znakom itą, w łasnego w y

robu i francuską .
W O S K  do n ac ie ran ia  posadzek.
S Z C Z O T K I  d o  f r o t e r o w a n i a ,  zam ia tan ia i szo 

r< w an ia ' różnego rodzaju. - 
L I K I E R Y  u  a |  l e p s z e  d o  p o d ł o g i ,  szyuko w y

sychające , znanej firm y C hristo f Schram m .
F A R B Y  olejne, artyetyozne i akw arelow e.
P Ę D Z L E  i w szelk ie p rzybory  do m alow ania. 
F A R B Y  i p a p i e r y  „M ikado* n a  p isank i i Śm igusy. 
P F iR F I T M Y  i  m y d ł a  kraj., franouskie i a n g ie lsk i . 
B R I J N O Ł I N Ę  do odśw ieżania m ebli. 
Z N A K O M I T E  ś r o d k i  do w ytęp ie~ :a p lusk iew  

i moli
P A S T A  do czyszczenia m etali, znakom ita w łasne 

go w yrobu.
A R T Y K U Ł Y  g u m o w e  i  P A S Y  s k ó r z a n e  ao 

m aszyn w w ielk im  w yborze.
R i G O Z Y N A ,  o l iw y  i  d y e h t u u k i  do m aszyn, 

s m a r o w i d ł a  do osi.

P A R K IE T Y
i

F 0sa.d2.ki deszozulJtowe
o ra t

w s z y s t k i e  w y r o b y  s t o l a r s k i e
jako t o :

d rz w i, o k n n , k rz e s ła , z to l łk f  ogrodow e Itp .
polec

f a b r y k a  p a r o w n

B R A C I IF C Z E L A E
W E  L W O W I E .

E k s tra k t
m ięsny.

Wszystkie księgarnie sprzedaje dz.ełs 
pedagogiozne R e U S S n e ra  do bard '  
prędaiej i najłatwiejszej nauki obcych 
języków , bez nauczycielu, z objaśnie

niem wvmowy i kiuczem, p. t.

SAMOUCZEK:
P olsko  * N i im iecki kurs wstępny 
(E lem en tarz) po 18, 8b i  60 ot —Kur* 

I-szj 90 ot., — auri, Ii-g ' złr. 2.40. 
P o lS n e-F ran cu sk i kur I-szy złr. 1-80, 
kurs n-g- złr. 4-80. — G ram atyaa  

P o ls k o -F ra n c u sk a  złr 1-60. 
P o ls k o -A n g ie ls k i kurs I-szj złr. 112 

kurs II-g i złr. 1-80. 
P o lsko -R u sk i kuid I  1 złr. 2-10, 

kura I I - 1” złr. 2-70. 
A m eryk ań s k i P r z e w o ir 1 y z ro. 

ówkami ciiglelskiem1' 75 ct. 
Głownp • sprzedaż w księgarni

Ii i* Wł. Witkowskiego w Krakowie.

Gynkowycn tubach
Cenniki na żądanie franco.

nowe praktyczne o pa towanie, nc_a 
uość, aatycnm iastowe, i.tw e  nżycie. 

Dla wojska, myśliwych, turystów i sportowców n ie jbęan /,

Owies nasienny
szwedzki, saski, eisenburski, karpacki, 
Millner, szkocki, Columbus i iniiedo-

Agrononr kawaler poszukuje posady. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza „R olnik” 
poste restante Podzamcze.

z 2gięi ręki na pi ma wiedeńskie i za
graniczne. I

A nonam ent zw y cza jn y  na w szyst
k ie pisma wysyłamy 12 lub 6 tygortn’'-
ków za opłatą 20  w zg lędn ie  14 K.

kwartalnie.
GHŁ. Aiencya Dzienników i Ogłoszeń 

J. d o p c a s a  i A . Salom onow ej y 8 jW  dt kaidpj
W KrSKOWiCa
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Szczepy owocowe
p o cE ty  i s t a c y i .  JA-

BŁONIE, GRUSZE, 0ZEREŚNIE i ILI- 
WY 1 sztuka 50 c t , 10 szt. 4 złr. 75 ot. 
BRZOSKWINIE, W IŚN IE , MORELE, 
W ĘGIERKI NEKTARYNY, DRZEWA 
i KRZEWY ozdobne mam do sprzedania' 
3.000 szt. Krzewów w różnych odirianaou 
100 sztuk 15, 20, 25 złr. CENNIK z ob
jaśnieniem  pomoiogioznem w ysyłim  opła- 

tnie każdemu.
E. U K L A Ń S K f Zarząd cgrodów w Ol

szy, Dwór, o. p. Kraków.
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w any n
z lobri uii re komendacyami poszukuje 
posady. Zgłoszenia pod „G ospodarz  
Biuro dzienników Pasaż Hausmana Lwów.
Ó O C ^ ^ O O O O  9 0 0 0 0 0 0 ^ 0 0

P I F U t ł A
zielono-złoto ni biesko upierzona jest za 
4 złr., para zielonych młodych papug za 
4 złr. 50 ct. i kilka oarek do przychów
ku zupełni" oswjjonych śpiewających 
kolibrów w czerwonych, zielonych i nie
bieskich barwach, tylko Swi.go chnwu, 
parka od 2 złr. 50 ct do 8 złr. 50 ct 
do nabycia Z w le r  Ł/ f l i e  s p r z y  K r a 
k o w ie -  „W illa  A l« i z i a “. Wszystkie 
te ptaki mogą być przesiane pocztą, wra-. 
z odpowiedniem pożywieniem, gniazdka • 
mi z kokosowym łykiem i informacyą 
do chowu x zaręczeniem dobregu i zdro 

wego dojścia.

40 ct.

pasz-
ct.

Jedynie p ra w d ziw a  
M I S A

f r a n c u z k  1
w puszkach po zł. 1-40- 75 ct. 

P A S T A
k r a j o w a

również dobra jaa  franonzk#. w 
kach po złr. 1, 55 ct. i 30 

L A K I r R
b u r s z t y n o w y  

w puszkach po złr. 1, 55 ct. i 30 ct. 
L A K I E R

e m a l i o w y
we wszystkich możliwych kolorach 

w oryginalnych puE okach 
F  A  R  B  A  n i  i ra s m k i. 
S zczo tk i, P ed zle , W osk

poleca najtaniej jedyny handel
0. T. W1NCKLERA SYNA

we Lwowie, Rynek 1. 28.

b o r o w e  g a t u n k i  

z  g w p ra n cy ą  dostarcza

Um ROLNICZY
we Lwowie.

*5ClW ]3BLKf K R ^ O h T^
Nuwy Jo rk  i Londyn dotknęły także stały  ląd europejski 

wielka fabryka towarów srebru yoh została sp^wodowaią do sprze 
drnia całego nowego zapasu za małe r-ynagrod tenie sił roboczy u 
Mam pełnomocnictwo dc wykonai -u. tego pol6oe.-ia i wysyłam każ
demu tylko z 6 Z lr . 6 0  Ct. następujące prceam ioty:

6 uardzo dobrych n o ż y  S to ło w y c h  o prawdziwie angie'skich 
ostrzach,

6 ameryk. patent s r e b r n y c h  w id e l c ó w  jednolitych,
6 » n ły żek .

*2 „ „ „ ły z e _ 7 »k do kaw y,
1 » » c h o c h lę
1 „ „ „ chochelkę  do m ltit.a

’6 augiulskich N p jd e c zk ó w  d ic to r ia  1

2 efektowne l i c h t a r z a  Stołow e,
1 w itko d« c h c r b d ty  
1  bard .c piękne s i l k o  *io srlr-U

4 2  p- iedmiotj tylko 6  zł. 6 0  Ci.
W szystkie ■» ymienione przedmioty w liczbie 4 2  kosztowały 

dawniej 41) złr. a teraz można je  nabyć aa, tak łrobnt, kwotę €. złr. 
6 0  Ct. — Amerykańskie patentowane sre jro  jest tietalem  na wskro1.! 
bf iłym, przez 25 la t jak  prawdziwe srebro wyglądającym, za co się 
ręczy. Na dowód, że ogłoszenie to nie polega

n a  ż a d n e m  k r ę t a c t w i e ,  i
obowiązuję się publiczni® każdemu, komu się tow ar nie spodoba, 
zwrócić pieniądze bez jakichkolwiek trudności. PoWfiian więc krł< 
•zorzy8t« & z tak dobrej sposobności i sprawić sobi« ten w s p a n i a ły  
g a r n i t u r ,  który szczególniej nadaje się ua ;

wspniaiT p M  S in ]  ! DtmiiZloSwTr,
tudzież dla każuego lepszego gospodarstwa. Nabyć moh e tylko u firmy

A .  H IR S C H B E R G £ ’S
E x p o r th a u ń  v o n  a m e r ik .  P a te n ts l lb e  *w a a r e . i

Wien, II., Ber.ibrandstrosse 19/11.— Telefon Nr, 14597. 
W ysyłki na prowin yę za ze'iczką lub po otrzymani: nalepytości.

Fro«zeic do czyszczenia 10 ct.
Prawdziwe tylko ze znakiem jak  obok (kruszce hygie- ( ^  

niemy).
W yciąg  z  lis tów  u znan ia : *  *

Pańską poByłkę itr. małam i jestem  z niej tal 
zadowoli-! | ,  że posyłam dalsze zamówienie Kr. ców 21 
maja 1899 !ts . A m a lia  C zetw ertyA ska.

i, nadesłanego towaru bardzo jestem zadowolona 
Krystynopol, Galicya. S io s tra  Joanna, przełóż. Tow. N. P- Mai>'..

Z przyrłanej zastawy jestem bardzo zadowolony i p.oszę 1 nową posjłkę. 
Lubaczów, Gklicya. B a b ić ,  kapitan.

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 6 .

ecłług obwieszczenia ogłoszonego w „Ga- 
888888888880 zecie lwowskiej“ rozpisuje c. k. Dyrekcya ko

lei państwowych we Lwowie ofertę na odda
nie w akord iitrzj marua robót ziemnych i 
|nawierzchni na szlaka I  w ów-Bełżec (Toma
szów) na przeciąg lat trzech.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych przyjmować będziE
oferty najpóźniej do 1 0  k w i e t n i a  1 2  g o d z i n a  W P O " 
l u d n i e  (czas lwowski).

"Warunki przejrzane być mogą w c. k. Dyiekcyi kolei 
państwowych we Lwowie ul. Krasickich 1. 5, oddział kon- 
serwacyi i budowy II piętro, lub w biurze Kierownctwa ru
chu kolei Lwów-Bełzec we Lwowie ulica Lenartowicza 1. 1

We Lwowie, w marcu 1902,
C. k. Dyrekcya kolei państwowych.

w  #  %
• A4 tV

Magazyn Henryka Schwarza
13w

100 morgów z łask cm i młynem o 3 I 
i amieniach oboji stucyi kclejowej Z bo-, 
rów zaraz do sprzndania. Chłopi miej 
scot i chcą parcelować, dają po 280 iłr. 
za morg. W ład ys ław  i Al a ry  a M a- , 
linow scy, Zb o ró w , K udynow ce.

ć/t i

K r a k o w i e  u l ,  G r o d z k a
poleca

n a  w i o s n ę  i  l a t o
wsz-lkiego rodzaju materye jedwaDne, wełniane i inne

n a  s u k n i e  i b lu z k i  d a m & k ie
y oto w a żakiety, peleryny, okrycia i kostvumy

p l e d y  i c h u s t k i  d a m s k i e
renomowane płótna, szyrtvngi, ba tysty, stołową bieli :nę. 

chustki do nosa, ręczniki, f i /a n t1', kapy  i t, p.
Oatunk’ wyborowe. — Ceny umiarkowane

Próbki na prowincyę odwrotnie

Perfumy z białych fiołków
tnakomite, oena 80, 150 h 2 I 3 K. "

3 A M  IH iA T O W IC K
u  r s i . Lwów ul. Syksiuska l. 26 i ul. Hahcka l. l l  -e-er- • 

Kraków Sukiennice f. 20, —  Przemyśl ul. Franciszkaik/sa l- 24.

I f W f  t l W i M i W H M P M M W H W P l g
[  H AN D EL H E R B A TY  I KAWH ■

E d m u n d a  R l e d l a
we Lwowie, ul. Teatralna 3

H E R B A T Ę
. poleca 

zbioru majowego: 
półki. Congu zł. 1'60 
Souchong czar. 2-—
—zbiór majowy 8-—
Kaysow czarna 4-—
Melange deLon. 4-- 
W ysiewji herba-

1
naprzeoiw Katedry.

poleca najlepsze gatunki
A A

smaku czystyn, aromatycznym, 
i które rozsyła franko opłaooi e do 
kridej s ts iy i pocztowej 4*/, kilogr.

w woreczka 
Portorł-o  . . . 9-— pół k. —-90

ciane f-80
W y.iewki najle- 
Dszych herbat J-6C

Cnba grnbj-ziarr 9*50 
Dejion zieiora 10 
Ceyl. z. przoame 10- ‘ 9 
0t>- -lon z. g. ziarn. 10*75 
Ceylon zieli perł. 10.i* 
Moccr rrab .rrom . LO*76 
Tar-a złota 10*76

-*90 
1—  
104 
1*08 
1*08 
1*05 , 
1.08 •

i
C pakowanie nie liczy  cle

Z Linów.enia z prowmoyi wynyłi aię odwrotna pocztą. i
8

U f a  Ś w i ę t a !
poleca handel towarów korzennych i 

- farb

O. T. Wincklera Syna
we Lwowie, Rynek 1. 28 

M ig d a ły
B u d s jn k i

TilSi
l r n k t e l e

M ą k ę  najpiękniejszą.
D ro żd że  codzienn ie  św ieże  

C zeko lad ę  
K O N I  A K fl I W Ó D K I  

W lidO stołow e
i  L tr. 48 ct.

W ina S ch ld m b ergera  i J 'l ic z ą
w oryginalnyoh Laszkaol

Pierścion*. 
aareozynuwe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło
we (urr ;dow lie cechowane) 

kompletni wyprawy w kaset- 
kaoh m a  ; ws> iłkii uiiuterya

poleor Jan  J a rzyn a
jubiler, Lwów, Hotel 

Europejski-

1 H  Sp.
polecają

n a j n o w s z e  m a t e r y e
I i sezon W io s e n n y  W  #iilk_m wy

borze i po cenaoi najniższych.

ooooooooooooooooooo
Mam zaszosyt zaw iadom i, że już 

otrzymałem świeżo

i p« - t  - ’ / L cenach je polecam. 
Tow ar świeży pierwszej jakośc: !

pó klg. ct.
M ig d a łó w  słoahioh Olbrzynuch . . 70 
M ig d a łó w  słod ^ Bari . . . .  60
D akty li m a ro k a ń s k ic h .........................
D a k i - l i  a l e k s a n d ry js k ic h  . . . .  86
O  k t w l i  Oalifat  32
R odzynek jałtańskiej . 40
R odzynek Eleme dużycl ; . 41
R odzynek czarnych drobnych . . 28 
<Malaqi na gałązkac 1  90
G r z e c h ó w  wee. cn . . .  20
O r z e c h ó w  tu rec i- n łuszczonych . 40 
0 -ZecltóW  włoskich papierówek . 18 
O r z e c h ó w  włoskion łuszczonych . 44
F ig  sułtanski :h  32
F ig  wiankowy m  15
Jedna p aczka  drożdży prostko w. 5 
d ro ż d ż y  niezawodnych prasowanych 60 
Ś liw e k  buśniaokiou . 18

75 
5b 
80 
68 
16 
68
76 
50 
32 
24

P a c z k a

C y k a t y  duże.
* . " a n c l r 1 drobnej .
M a r m o l a d y  modelowej .
M a r tn o ra )  lv  5 mirabelek .
P o w id e ł  bośniackie! . .

1 *ui 1 świeżego da culeb. .
'18 “ deserowego . . . .

M a s łu  dworskiego do potraw 
M io d u  znakomitegi
M a . u  ....................................
M ą k i najpiękniejszej 9 ct. — 
C z e k o la d y  J n c h a r u a  od 4( ic  70 ot.—  
Jedna laska wanilu 20 ot. — Opłatki poć 

ciasta szt*ika 1 **C,
Utrzymuję takile na składź., rózne 

gatnnk tylao ’ w
naturalnych W IN  

wyborny RUM bremsKl, HERBATĘ 
wódki zaflMntczne i krajowe, oras 
bardzo dobry  KOCIAK francuski po 
zł. 8*60. 4*— , 4 50  i tylPo 6 zł za 

bu te lkę.
9M “ . u w a g ę ,  ż n  w  n ie -
dzio lfc  ś w lę i a  h a n d e l  m ó l l a n  - 
k n ię t)  c a ł y  d z i e ń ,  - p i

Zan wienu. E prowinoyi odsyłam od
wrotnie. — Na żądanie wysyłam oenniz 
franco. Polecając się licznym rozkazom 
flzano-rnei P. T. Publiczności, kreślę się 

pełnym szacunkiem

Leonard Solecki
Lwów, ul. Batorego I. 2.

ooooooooooooooooooo
Kcdaktur odpowiedzialny* L u d w ik  H a s ło W S k i . Papier z fabryki Gzerlańskiej Z drukarni E Y îmarus.

^


